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ZIENŃ W FILMIE e 


LMIE e TYDZIEŃ W FiLMi 


e TYDZIEŃ W FI 


WARSZAWSKIE PREMIER 


© „BALLADA O ŻOŁNIERZU 


23 maja odbyła się w Warszawie premiera „Ballady 


o żołnierzu”, nowego filmu 


znanego radzieckiego re- 


żysera Grzegorza Czuchraja (film ten reprezentował 
kinematografię radziecką na tegorocznym festiwalu 


w Cannes). 


© „TYSIĄCZNE OKNO* 


21 maja w Paryżu i w Warszawie odbyły się uro- 
czyste premiery filmu produkcji francuskiej „Tysiącz- 


ne okno* reż. 


Roberta Menegoza, 


w którym jedną 


z głównych ról gra Barbara Kwiatkowska. 


KUPILIŚMY 


„TOWARZYSZE BRONI* reż. 
Jeana Renoira — produkcji 
francuskiej (rol 1937). Jest to 
wznowienie filmu, który na 
slynnej brukselskiej liście naj- 
lepszych filmów świata zostal 
sklasyfikowany w pierwszej 
szóstce. Tematem filmu są 
przeżycia jeńców francuskich 
w niemieckim obozie podczas 
pierwszej wojny światowej. 
Zobaczymy w nim doskonale 
kreacje Ericha von Strohel- 
ma, Jeana Gabina | Pierre 
Fresnaya. Starsze pokolenie 
widzów będzie miało okazję 
do  skonfrontowania swych 
wspomnień — z czasu wyświe- 
tlania przed wojną w Polsce 
okaleczonej przez cenzurę wer- 


Sji filmu Renoira — z jego 
oryginalną wersją. 
* 

„DRAMAT W  KOSMOSIE* 

reż. W. Morgensterna — pro- 

dukcji radzieckiej. Barwny 

film o _ podróżach kosmicz- 


nych w epoce wypraw w naj- 
dalsze zakątki  wszecnświala. 
W rolach głównych: P. Ma- 
chotin, W. Jemieljanow 1 N. 
Wiszniewska. 


* 


„BAMBI reż. Walta Dis- 
neya — film rysunkowy pro- 
dukcji dmerykańskiej. Opo- 


włada o życiu małej surenki w 
dziewiczej puszczy. 


* 
„KLOPOTY _Z MIŁOŚCIĄ" 
Slatana Dudowa — _pro- 
dukcji NRD. Barwna komedia 
o _ perypetlach | sercowych 
dwóch zakochanych par. Gra- 
ją: Annekathrin Birger. Ange- 
lica Domróse, Willy Schrade 1 
Stefan Lisewski. 


* 


„DON JUAN* reż. Martona 
Keleti — produkcji węgierskiej. 
Jeszcze jedna filmowa wersja 
starej legendy o Don Juanie — 
największym zdobywcy  sere 
niewieścich. Grają: | Zoltan 
Varkonyi, Margit Bóra, Antal 
Pager | Gydrgy Pólos. 


* 


„WOZY JADĄ NA ZACHOD" 
reż, Williama Beaudine — pro- 
dukcji amerykańskiej. Barw- 
ny szerokoekranowy western, 
grają: Fers Parker, Kathleen 
Crowily i Jeji Yorg. 


* 

„GINĄCA PRERIA" reż, Ja- 
mesa Algara — produkcji ame- 
rykańskiej (Walt Disney): film 
przyrodniczy o podboju pól- 
nocnoamerykańskich prerii 
przez cywilizację. 


ZY IN | 
(JN. 


W czerwcu w warszawskim „Iluzjonie'* 
zostaną dwa cykle filmów: „Polscy aktor: 


jennego filmu" („O czym się nie mówi" 
„Trzy serca" z Jerzym 


wem Cybulskim, 


„Ada, to nie wypada* 2 Aleksandrem Żabczyńskim 


i „Przez łzy do szczęścia” z Franciszkiem 


czem) oraz „Najlepsze komedie" (filmy z Charlesem 
Chaplinem, Busterem Keatonem, Haroldem Lloydem 


i Eddie Cantorem), 


wyświetlone 
zy przedwo- 
z Mieczysła- 

Pichelskim, 


Festiwal w Mannheim trwa 


28 maja rozpoczął się w 
Mannheim (NRF) kolejny 
Tydzień Filmów Dokumen- 
talnych i  Krótkometrażo- 
wych. Polskę na  festi- 
walu tym reprezentują 
następujące filmy: „Tyby 
na dziś" Jerzego Hoffma- 
na i Edwarda Skórzewskie- 
go. „Ob'atywacze* Heleny 
Amiradżibi, | „Klasa Ia" 
Danuty_ Halladin,_ „Tater- 
nicy" Sergiusza Sprudina, 
„Stal* Jana Łomnickiego, 
Modliszka" Karola Mar” 
Czaka oraz „Łazienki” Ta- 
deusza Jaworskiego. O wy- 
nikach festiwalu w Mann- 
heim poinformujemy czy- 
telników w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


Brodniewi- 


Niemieccy 
4 DE | 


Na warszawską prapremierę „Spot- 
kań w mroku" reż, Wandy Jakubow- 
skiej — filmu zrealizowanego przez 


zespół START i DEFĘ — przyjecha- 
li aktorzy Horst Drinda i Erich Franz 
oraz kierownik produkcji Hans Mah- 
lich. Goście spotkali się z dziennika- 
rzami na konferencji w hotelu Bri- 
stol (na zdjęciu — reż. Wanda Ja- 
kubowska i Horst Drinda) oraz wzię- 
Ji udział w uroczystym pokazie „Spot- 
kań w mroku” w kinie „Moskwa*. 


Spotkania i rozmówki 


Filmy o wojsku 
nie tylko dla wojska 


U na szerszemu ogółowi, ponieważ głów- 
nym jej celem jest produkcja filmów 
przeznaczonych dla kin wojskowych. Obok 
tego Czołówka stawia sobie ambitne zadanie 
popularyzacji problematyki _ wojskowej 
wśród widzów kinowych. Przy okazji wpro- 
wadzenia na ekrany kin krajowych pierw 
szego filmu wyprodukowanego przez Czo- 
łówkę — o jej zamierzeniach informuje nas 
podpułkownik Lucjan Pracki, 
— Jakim filmem debiutuje Czołówka na 
publicznych ekranach? 


zołówka Filmowa Wojska Polskiego 
istnieje już od stycznia 1958 roku. Pla- 
cówka ta jest jednak prawie nie zna- 


— Jest to dwuaktowy film montażowy 
reż. Huberta Drapelli pt. „Ofensywa wyżwo- 
lenia", opurty na materiałach dokumental- 
nych z okresu drugiej wojny światowej 
Film otrzymał bardzo wysoką ocenę arty- 
styczną | dlatego Centrala Wynajmu Fil- 
mów przyjęła go do  szeroklego rozpow- 
szechniania. i 


— qe filmów produkujecie? 


— w roku bieżącym zrealizujemy 75 
aktów (tyle, co 7—8 filmów pełnometrażo- 
wych), zaś w roku przyszłym zamierzamy 
wyprodukować już 150 aktów. | Produkcja 
nasza jest bardzo zróżnicowana. Realizujemy 
filmy instruktażowe,  ośwłatowe, publicy- 


styczne, wydajemy też miesięczny magazyn 
filmowy zbliżony w typie do Polskiej Kro- 
niki Filmowej. Wobec braku pełnego Wy- 
posażenia (laboratorium, urządzenia do na- 
grywania dźwięku) mamy niemałe trudnoś- 
ci z realizacją tych planów. Jednak powoli 
uzupełniamy nasze braki, tak że w 196% 
roku Czołówka będzie posiadała pełne po- 
trzebne wyposażenie produkcyjne. 


— Kto opracowuje scenariusze dla Czo- 


łówki? 


— Próbujemy właśnie kompletować zespół 
scenarzystów. Aktualnie piszą dla nas m. in. 
Grygolunas (film o ziemiach zachodnich), 
Azembski, Ber t Lorentowicz (Impresja 
o Lucjanie Szenwałdzie), Budrewicz („Moja 
ojczyzna”). 


— Jakie tematy będą realizowane w naj- 


bliższym czasie? 


— Na ukończeniu są dwa filmy przezna- 
czone do szerokiego rozpowszechniania: 
„Tradycje Ludowego Wojska Polskiego" 
i „Dwa plakaty" — film propagujący szko- 
ty oficerskie. Reż. Janusz Morgenstern przy- 
stępuje do realizacji jilmu pt. „Przygoda 
w terenie" według scenariusza Jerzego Lu- 
towskiego. Przygotowujemy też realizację 
filmu pełnometrażowego — dokumentu mon- 
tażowego z dziejów oręża polskiego. 


— A filmy fabularne? 


— To zamierzenie dalsze. Myślimy o reali- 
zacji pełnometrażowego filmu fabularnego 
o bitwie pod Lenino, oraz innego — o tema- 
tyce współczesnej, Na scenariusz rozpisany 
zostanie konkurs. Możliwe, że oba te filmu 
będą realizowane wspólnie z jednym z ze- 
społów realizatorów filmowych, 


Rozmawiała E. S. W. 


MATURZYSTKI 


(Swierstnicy) 


Scenariusz: A. Bielakowa 
Reżyseria: W. Ordyński 


ż Zdjęcia: 1. Słabniewicz 

EJ Mużyka: W. Basner 

FE AMAN Pe alk Dodatek: „Nasz  dom* 
udmiła Krytowa, Tania — Li- ae PN ż 

o dia Fiedosiejewa, Kira — | (Domov sucast naseho żi 
Margarita Koszelewa, Arkadij yota). Scenariusz: Dr R. 

ż — Wsiewołod Safono, Jurocz- Cincers i P. Calovka. Re- 

3 ka — Kiryli Stolaro: żyseria: P. Calovka. Zdję- 

a Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) cia: M. Ricotti. Produkcja: 

[>] — 1959. Wytwórnia Filmów  Popu- 


larnonaukowych w Brat 
sławie (Czechosłowacja) — 
1858. Poprawnie zrealizowa 
ny film propagujący este- 
kę wnętrz mieszkalnych. 


Bim ęzajmujelteje ski ualnymi 
problemami obyczajowymi 
współczesnej młodzieży, Żre 
alizowany przeciętnie. z sym- 
patyczną obsadą aktorską. 


BALLADA O ŻOŁNIERZU 


rodniowy ur- 
a str, 4, 


Scenariusz: W. Jeżow | G. Czuchraj 

Reżyseria: G. Czuchraj 

Zdjęcia: W. Nikołajek 1 E, Sawieljewa 

Muzyka: M. Ziw. 

Wykonawcy: Alosza — Wołodia Iwaszow, 
Szura — Żanna Prochorenko, matka Aloszy 
laj Krluczkow, Inwalkia © Kugeniusz Ur: | Zdjęcia: Wiktor prejs. Muzyka: Jerzy 
bański, jego żona — Ella Ledżej. Miodziejowski. Produkcja: Wytwórnia 

ZOE TTE Filmów Oświatowych w Łodzi — 1969. 

rodukcja: „Mostilm” (i ) — 1959. Konwencjonalny film krajoznawczy 
A owany przeważnie z materiałów 

Nowy film Grigorija Czuchraja, twórcy zmontowany przeważnie 
„Czterdziestego pierwszego”. Prosta 1 dra- p baalny chi Slabe tempo ll banalny, 
Mmatyczna opowieść o młodym żołnierzu. 2 


ziemi opolskiej". R. 
ria i komentarz: Zbigniew Kuże 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


OOFNVYWCY 1 


xnakomity — 6 dobry — «4 słaby a 
b. dobry — 5 przeciętny — 3 sty -1 
|= , 
3 18/3 g 
ENEJENEJCI % 
5|$5SJBIŚ 2 AE) 
"TUŁ FIL. 4 318/28 E|56| 5 
TYTUŁ FILMU HRIETASECIK IE 
i 5 ENEMEF 
Scenarlusz: na podstawie opowiadania statku — efektowne wykorzystanie barwy A O|" B|IŚJEJE|G|E| 8 
Prospera Merimće — Lee Gold, Tamara i szerokiego ekranu. djló|ś|uje|ójs|s|e| 5 


Hovey, John Berry [i | 


Reżyseria: John Berry 
Zdjęcia: Edmond Sechan Ballada o żołnierzu| 6 
Muzyka: Joseph Kosma Dodatek:  „Jętka  jednodniówka* 
Wykonawcy: Reinker — Curd Jlrgens, (Tiszavirag). Scenariusz 1 reżyseria: 
Aiche — Dorothy Dandridge, Dr Corot — A. Kollanyi. Zdjęci: Barcs. Pro- Ulica hańby 4/4 
Jean Servais, Tamango — 'Alex Cressan, dukcja: Wytwórnia Filmów Popular- | 
bosman — Roger Hanin. nonaukowych w Budapeszcie (Wę- 
Produkcja: „Les Fllms du Cyclope" (Fran- fry) — 1957. Bezkrwawe łowy z ka- Spokojny człowiek | 5 | 4 
cja). merą w świecje owadów nad brze- FZÓŁ 
gami Cisy. Jeden z filmów znanego s|a 
r 'wórcy_ popularnonaukc krótko- 
Szlachetny w intencjach fllm typu wido- metrazówek. _ posiadający - wszystkie Wz Rzia | 
wiskowego, nie wykraczający poza prze- cechy jego świetnego warsztatu 
ciętność. Miejscami — szczególnie w sce- Ś W czepku' urodzeni| 6 | 4 
nach buntu murzyńskich niewolników na ż = 
J 
© Teresa Raquin 44 
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Scenariusz: Otakar Vavra | Jan Otcenasek | 
ORO ADA WAROÓZTERCES Poza ak 
Zajęcja: Jan. Kalis [Jutra 2 
s h) cą | 
Muzyka: Jirl Srnka (Obcan Bryc! Siedem grzechów | 5 | 3 
Wykonawcy: Dr Franciszek Brych — Ki głównych | 
rel Hóger, fabrykant Andrzej Raz — Ott RZESEJ 
mar Krejca, Irena, jego żona — Vlast: 
Fiałova, Mizina. wuj Brycha — Zdenek St 
ek, 'Bartos — Jaroslav Prucha, Saska — 
Jan Pivec. 
Produkcja: Studio Filmowe Barrandov 
(Czechosłowacja) — 1958. 


Marzenia i zabawy] 3 | 


Swiata w oknach 


4) Recenzent na festiwalu w Canne4 


ne perly SK) 


Tamango 4|3! 


A jednak cię 


Dobre wykorzystanie szerokiego ekranu 
(pierwszy czechosłowacki film panoramicz- 
ny). Przy poprawnej reżyserii — miejscami 


slaby dramaturgicznie i uproszczony. Inte- kocham 3)3 
resujące aktorstwo. Tratnie uchwycona at- WZ 
mosfera rewolucji lutowej 1948 roku. Oddajcie mi 213 


dziecko 


Spotkania w mroku 


STANISŁAW 
JANICKI 


„Ballada” jest filmem o uczuciach, o uczuciach najpiękniej: 
Miłość do 


Chłopca do matki 
Poniżej: znakomita 


PRE 


» 


"= - 
ję 


ka 


dziewczyny (Zanna 
odtwórczyni 


postaci 


sympatyczna 
isząc o „Balladzie* — za- 

P czyna nagle brakować 
słów, określeń. Te. któ- 

rych chciałoby się użyć. 

wydają się jakieś szablo- 
nowe, wytarte, zużyte. Przez czę- 
ste szermowanie nimi straciły już 
bowiem swą pierwotną wartość. 
Dziś, niestety, prostota znaczy aż 
nazbyt często prostactwo, poczja 
— ckliwy sentymentalizm, a 
prawda — naturalistyczne opisy- 
wactwo. Dopiero po przywróceniu 
tym słowom ich pierwotnego sen- 
su, można nimi charakteryzować 
najnowszy i drugi — po „Czter- 
dziestym pierwszym” — film Gri- 
gorija Czuchraja. 


* 


„Ballada o żolnierzu* — to j 
no z największych osiągnięć 
dzieckiej kinematografii. Po kil- 


kakrotnym obejrzeniu jestem 
skłonny uznać ją także za 
najlepszy radziecki film lat 
powojennych. Jedyni godni jej 


„konkurenci" — choć zestawienie 
lakie uznane być może słusznie 
za karkołomne — „Lecą żurawie” 
i „Los człowieka” ustępują mu. 
choć tylko z jednego powodu. Nie 
są tak jednolite. tak jednorodne — 
zarówno pod względem treści 
i formy — jak „Ballada*, Za- 
rają momenty słabe, ba, na- 
wet rażące, obok fragmentów wy- 
jątkowych, choćby sekwencji po- 
czątkowej czy pożegnania odjeż- 
dżającego na front Bori — w 
„Lecą żurawie”; obok sceny w 
cerkwi czy picia wódki — w „Lo- 
sie człowieka". 


Metoda uzyskiwania dramatyz- 
mu i wywoływania wzruszeń dro- 
gą ekspresyjnego bogactwa wi- 
zualnego często prowadziła w 
tych filmach .na artystyczne ma- 
nowce. Więcej tego było w fil- 
mie Kałatozowa, m u Bon 
darczuka. Są to, oczywiście, spra- 
wy indywidualności, temperamen 
tu obu twórców i trudno 


ych i najszlachetniejszych 
Prochorenko 1 
Szury — 


Milość 
Władimir Tiwaszow), 
Zanna  Prochorenko 


czynić konkretny zarzut z tego, 
co stanowi 0 ich osobowości. Oce- 
na dzieła sztuki sprowadzać się 
jednak będzie zawsze do indywi- 
dualnych upodobań. Osobiście ce- 
nię więc bardziej umiar i pro- 
stotę, niż nawet znakomite, w 
większości najwyższej próby, €- 
fekty _ wizualno-inscenizacyjne, 
szczególnie u Kalatozowa. 


* 


„Ballada* jest filmem czystym. 
To określenie rodzi się jakoś 
spontanicz. i odnosi do wszyst- 
kich warstw filmu. Sprawy 
których się w nim mówi, boha- 
terowie. którzy są ich nosicie- 
lami, nieraz mimo swych upad- 
ków, wyrażają wszystko to, co 
najcenniejsze, to, co nawet w cza- 
sach największej pogardy pozwala 


zachować wiarę w człowieka. 
„Ballada* jest filmem o uczu- 
ciach, o uczuciach najpiękniej- 


szych i najszlachetniejszych. Mi- 
łość chłopca do matki. Miłość do 


dziewczyny. Obie — chłopięce, 
pierwsza — otwarta, nieukrywa- 
na, druga — nieśmiała, dopiero 
rozkwitająca. nie wyznana, ale 
przemawiająca z każdego spoj- 
rzenia czy gestu zakłopotania. 
Rodzenie tej miłości, budo- 


wane przez twórców przy pomo- 
cy prawie nieuchwytnych szeze- 
gółów, porównać można jedynie 
do  najsubtelniejszych liryków. 
miłosnych. „Ballada* — to jednak 
lilm nie tylko o miłości do matki 
i dziewczyny, to film o miłości 
do każdego człowicka. 


* 


Tytuł filmu znajduje pełne uza- 
sadnienie, Film Czuchraja jest 
klasyczną balladą — „fabularnym 
utworem poetyckim,  liryczno- 
yzm głównego wątku 
Iny spleciony 


został z tłem epickim, intymna 
poezja — z obrazem epoki. Epo- 
ka — może to brzmi zbyt pate- 
tycznie, więc z -wydarzeniami 
tamtych dni — choć to znów brzmi 
zbyt banalnie. Wydarzenia te jed- 
nak nie dochodzą do głosu wprost. 
Czołg ścigający samotnie ucieka- 
jącego Aloszę — to najpeiniejszy, 
jakże lapidarny, a przy tym wstrzą- 
sający w swej jednoznacznej wy- 
mowie obraz wojny. Czy trzeba 
jeszcze dodawać, jaki miała cha- 
rakter i w imię jakiej sprawy w 
niej walczono? Czy śledząc losy 
Pawłowów z domu nr 7 przy uli- 
cy Czechowa — trzeba mówi 
jakie w sercach ludzkich c! 
ła spustoszenia? Czy oglądając 
opowieść o chłopcu, który zdążył 
być tylko żołnierzem, trzeba wska- 
zywać palcem tych, których po- 
winniśmy nienawidzić? Film 
Czuchraja — to nie tylko fm o 
miłości do człowieka, ale poprzez 
nią i film o miłości do ojczystej 
ziemi i nienawiści do wroga. 


* 


„Ballada* jest utworem poetyc- 
kim. zbyt sugestywnym i odd: 
ływającym emocjonalnie, by moż- 
na ją bylo na zimno analizować. 
Prostota tematu znalazła ade- 
kwatny kształt artystyczny. Nie 
ma w tym filmie sceny zbytecz- 
nej, bądź nieudanej. Nie ma pa- 
tosu, sztuczności czy szarży. Nie 
ma popisów  inscenizacyjnych 
(choć cały film składa się z ciągu 
scen bezblędnie napisanych, re- 
żyserowanych, zagranych),  fal- 
szywego tonu. Twórcy — wierni 
swym „balladowym zalożenion 
często wprowadzają bezpretensjo- 
nalny, świeży humor, umiejętnie 
rozładowując, a właściwie wzbo- 
gacając autentyzinem tę przecież 
tragiczną opowieść. 


O scenariuszu, dialogu, reży- 
serii, zdjęciach i aktorstwie moż- 
na mówić jedynie w superlaty- 
wach. „Ballada o żołnierzu” jest 
filmem mogącym otrzymywać na- 
grody za wszystkie te elementy. 
I w filmie Czuchraja zdarzają się 
kadry, którym patronowali inni 
mistrzowie, chociażby Dowżenko 
(zabita kobieta w aureoli polnych 
kwiatów) czy Visconti (czarne syl- 
wetki ludzi słuchających komuni- 
katu wojennego). lecz żostały tak 
wtopione w pozostałe, że stano- 
wią z nimi harmonijną Całość. 
Harmonię, celowość użycia każ- 
dego najprostszego (innych lu 
zresztą nie ma) środka, czystość 
stylistyczna — to cechy artystycz- 
nego kształtu tego filmu. 


* 


Jak banalne. nie nie znaczące 
i blahe wydają się po obejrze 
„Ballady o żolmerzu* melodra- 
matyczne opowiastki o trójką- 
tach czy pseudowzniosle dramaty 
heroiczne; jak pretensjonalne — 
puste igraszki formalne, których 
celem bywa nieraz jedynie 
szokować czy „zacickawiać”; jak 
jałowe, i żenujące, godne scho- 
lastyków — dyskusje o „temacie 
współczesnym”. 


STANISŁAW JANICKI 


POSKROMIONY 


OALULN 


głośnego ostatnio 
ancji filmu „nowej 
Do utraty tchi 
Jean-Luc Godard, napi- 
sał przed rokiem w „Ca- 
du Cinóma",  przeciwsta- 
Johna Forda  Fritzowi 
Langowi i Anthony'emu Manno- 
w dla reżysera „Dyliżansu” 


doliny 
ka* — „istnieje pi 
kim obraz, który prowa s 
do myśli przewodniej utworu”. 
Niewątpliwie to znaczenie 
obrazu w stosunku do treści i 
telektualnej — skądinąd nieod- 
łączne od „sztuki ruchomych 
obrazów" 


Historia powrotu emi- 
granta irlandzkiego — ze Stanów 
Zjednoczonych do rodzinnej osa- 
dy — historia jego szorstkiej mi- 
lości do czerwonowłosej, ambit- 
nej i wybuchowej Mary-Kate i 
sporu jej z bratem — skąpym, 
brutalnym olbrzymem Willem — 
zakończona dynamicznym, choć 
długim finałem walki obu męż- 
czyzn, prowadzonej według oby- 
czajowych reguł środowiska — 
wszystko to zawarto w cyklu scen 
początkowo powolnych, a potem 
utrzymanych w stale narastają- 
cym tempie kadencji. Zresztą już 
i w pierwszej części filmu, gdy 
śledzimy bohaterów w dość mo- 
notonnych jazdach plenerowych 
— Ford dba o wymowę obrazu, 
akcentuje jego zwój nagłą 
zmianą, jak gdyby  przerywni- 
kiem o innym, gwałtowniejszym 
tempie i silniejszej dramaturgii. 

Tak więc z formalnego punk- 
tu widzenia — logika warsztato- 
wa starego mistrza filmowego 
jest bez zarzutu, sposób, w jaki 
operuje obrazem, w jaki prze- 
chodzi od rozległego pleneru do 
wnętrz, przeciwstawia postacie 
i charaktery, operuje sylwetka- 
mi z farsy i prawie — dramatu — 
zdradza człowieka, który już w 
epoce niemego filmu osiągnął 
wybitną sprawność rzemiosła. 

Na tym jednak kończą się 
podstawowe zalety filmu, boga- 


JOHN FORD 


sśćdziesięciopięciotetni re- 
umerykuński John 
pochodzenia 


— 2 
Irlandczyk (jego rodowe nu- 
zwisko brzmi Sean O'Feurna), 
należy do gronu najwybitniej- 
szych twórców —filnowych 
Stanów Zjednoczonych. Zrea- 
lizowuł w czasie czterdziesto- 


CZŁOWIEK" 


może tego 
inny_ Irlandczyk, 
y_w filmach Fo: 
niedawno odtwórca 
„brutali* — Victor Mac Laglen 
ale reszta postaci, włącznie z pó- 
pularnym Johnem Waynem. już 


Finałowa scena bójki w filmie Johna Forda „Spokojny człowiek”. Po prawej-- 


John Wayne (Sean Thornton) 1 


tego w obserwacje obyczajowe i 
soczystego w zewnętrznym ry- 
sunku bohaterów. Ustawiony, 
mimo odrębności dramatycznej, 
w schemacie dość typowym dla 
„westernu”, gatunku, w którym 
Ford wielokrotnie zabłysnął 
ogromnym talentem, „Spokojny 
łowiek* jest niestety tylko 
obrazem niezwykle płytkich kon- 
fliktów, dzielących nieciekawych 
ludzi, mających niewiele do po- 
wiedzenia w sprawach dopraw- 
dy nieważnych, banalnych i 
zdawkowo opowiedzianych. Co 
więcej — obraz, który w przy- 
padku „Spokojnego człowieka 
nie prowadzi do żadnej myśli 
przewodniej, który nie zadowala 
żadnej intelektualnej ambicji 
widza — często sam w swojej 
plastycznej wymowie — jest pła- 
ski, oleodrukowy. Czasem wul- 
garny. 


kach — rozczulić zabawny i ja- 


kiś swojsko-polski swat pijaczy- 
na. grany dobrze i z wdziękiem 
przez Irlandczyka z pochodzenia 


siedmioletniej kariery ponad. 
130 filmów, w tym niektóre 
nakręcone w okresie, ydy był 
asystentem swego brata Fran- 
cisa i razem z nim stworzył 
niemałą ilość krótkich utwo- 
rów o popularnej kowbojsko- 
przygodowej tematyce 
Za cztery filmy: „Potępie- 
niec” (1935), *) „Grona gni 
wu” (1940), „Zićłona dolin 
(2941) 1 „Spokojny 
(1952) użyskoł Oskara 
„Spokojnego — człowieka” 
że wielką międzynarodową 
nagrodę na _ festiwalu wene- 
ckim w 1952 roku 


John Ford odnosit wybitne 
sukcesy zwłaszcza w dziedzi- 
nie „westernów". Zalicza się 
go do odnowicieli tego gatun- 
ku. Już filmach „Iron 
horse" (Zelazny koń — 1926) 
i „Three bad men" (Trzy wy- 
jqtkowe kanalie — 1929) Ford 
— zdaniem krytyków — zaapli- 
kował „westernowi* zastrzyk 
nowej "krwi, wprowadzając 
elementy humanistyczne, po- 
głębiając rysunek  psychologi- 


*) Piszemy o nim obszernie 
na str. 14 w „Kartkach 2 ka- 
lendarza*: 


Vietor Me 


Laglen (Will Danaher) 


niewiele poza prezentacją swych 
twarzy i sylwetek — potrafi w, 
krzesać z ról dość płaskich i psy. 


chologicznie _ nieskomplikowa- 
nych. 

Świetna jest końcowa sekwen- 
cja zażartej bójki, ale i ona nie 
jest niczym więcej jak dyna- 
micznym obrazem — logicznie 
związanym z całością i — podob- 


nie jak całość — nic nie mówią- 
cym. 

Na pewno można by z tego te- 
matu ostrych konfliktów obycza- 
jowych i z dramatu człowieka 
pragnącego za wszelką cenę, na- 
wet za cenę złamania obyczajów 
i utraty miłości dziewczyny — 
zrobić film prawdziwych kon- 
fliktów i prawdziwego dramatu. 
Powstał jednak poprawny zbiór 
ładnych obrazów. „Spokojny cz 
wiek" jest przykładem bezsilni 
obrazu  odintelektualizowanego, 
nie służącego żadnym treścio! 
nie dającego żadnych — w tej 
mierze i plastycznych — propo- 
zycji ludziom siedzącym naprze- 
ciw ekranu. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


czny bohaterów i rozszerzając 
yrono tradycyjnych postac 
Te cechy wzmocniły się jes 
cze w jego następnych fi 
mach, z których zasłuść 
sławą cieszą się: „Dyliża 
(1939) 1 „Miasto bezprawia 
(1946) 


Obok filmów obyczajowych 
1 utworów o ostrych akcen- 
tach społecznych | („Grona 
gniewu”) — do ulubionych 
tematów reżysera należą spra- 
wy irlandzkie. I to zarówno 
zagadnienia historyczne, jak 
obyczajowe, u także dramaty 
związane z walką  Irlandczy- 
ków o wolność i niepodległość 
ltównież „Spokojny człowi 
należy do grupy „irlandzkich 
filmów Forda i” wyraża na 
pewno tęsknotę reżysera za 
krajem jego przodków. 


Humanistyczne _ tendencje 
Forda, jego wierność realiom 
i umiejętne — przemawianie 
obrazem — czyni z tego red- 
lizatoru, również twórcy bur- 
dzo interesującego dokumen- 
tu z lat ostatniej wojny — 
„Bitwa pod Midway” (1942), 
postać niezmiernie interesują” 
cą. 


(kd) 


Pod- 


Rosenbergów 
ZOFIA CIECHOŃ- 
12, blok 12a; 


11; KAZIMIERZ 


Elektoralna 19 b 


Szymanowskiego 3a m. 
Jedności Robotniczej 10 m: 


ul. 


Dzierżoniów Sl. 
Krasnych Kursantow 23 (ZSRR); ANNA IWAŃ- 


MARIA ILSKA, 


elodia Haydna pły- 


nąca ku stropom 

kościoła została 

zmącona nagle jak- 

by ś 

towca i terkotem 

maszyny do szycia. 

Troskliwie stworzony przez rea- 
lizatorów nastrój powagi, spo- 
koju i kontemplacji ustąpił miej- 
sca irytacj 
Przykład ten („Ojciec narze- 
czonej”) nie jest odosobnion, 
nie prowadząc statystyki — mo; 
na wymienić jednym tchem co 
najmniej kilkanaście przypad- 
ków skandalicznej wprost pro- 
jekcji. Gros zniekształceń, które 
mamy przykrość oglądać i sły- 
szeć, jest jednak spowodowane 
nie tylko złą projekcją (o czym 
już niejednokrotnie pisaliśmy), 
ale w znacznej mierze złą jako- 


istem odrzu- 


optyczna, czyli w przybliżeniu 
tonalność obrazu. Tę wadę moż- 
na zlikwidować w procesie ko- 
piowania, 
się udaje.  « 

Nader często zakłady odrzuca- 
ją materiały wyjściowe, przeka- 
zane im przez CWF celem po- 


wielania. Tłumaczą to stanem 
technicznym tych materiałów, 
uniemożliwiającym _ wykonanie 


poprawnych kopii. CWE, w od- 
powiedzi na to, niejednokrotnie 
zleca wykonanie masowych ko- 
pii na swoją odpowiedzialność. 


DLACZEGO W NAPISACH 
SĄ BŁĘDY? 


drza się, że czytanie napi- 
sów w niektórych filmach 
przypomina zimowe polowa- 
nie na zające bielaki (białe na- 


co też ŁZWK często 


Dźwięk na taśmie. filmowej 
jest, jak wiadomo, sfotografowa- 
ny w postaci ścieżki dźwiękowej 
— czarnej jodełki na przezroczy- 
stym podłożu taśmy.  Długoś 
galązek  jodełki, ich gęstość, 
stopień zaczernienia — wszystko 
to określa elementy dźwięku. 
Elementy te — to wysokość, na- 
tężenie, barwa. Skoro dźwięk 
jest sfotografowany — może być 
negatywem lub pozytywem. W 
praktykach zagranicznych  do- 
starczenie negatywu tonu jest 
warunkiem koniecznym do wy- 
konanią kopii dźwięku. U nas 
natomiast sporządza się dżwięk 
w zasadzie z kopii obrazu, tzw. 
dup-pozytywu. Nie można rekla- 
mować u zagranicznego dystrybu- 
tora złej jakości dźwięku, zapi 
sanego na dup-pozytywie obrazu. 
Dystrybutor bowiem odpowie — 


Gościnna 26; BOŻENNA BORS, Warszawa ul. 


Warszawa-Praga II, ul. 


Pierwszą nagrodę — lodówkę „Śnieżka* — wylosował Stanisław 

Wentylatorki pokojowe otrzymują: Katarzyna Syssak, Polanica Zdrój, ul. 
Zdrojowa 33; Piotr Siekierzyński, Zielona Góra, ul. Krakusa 20; Dorota Kmie- 
cik, Wrocław, plac Kościuszki 24; Zenobia Szkuta, Gdańsk, ul. Szeroka 24/25-8. 
SKA, Słupsk, ul. Szczecińska 8a m. 6; ZOFIA BĄCZKOWSKA, Warsząwa 26 ul. 


skarbińska 3 m. 140: KLARA MROZEK, Szczecin, ul. Radogoska 611; 
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rozwiązać np. czarne napisy. Ta- funkcję, a taśma ta służy wy- 


lizatorskiej nad filmem jest 


Giuliettę Masinę w dokumentalnym filmie radzieckim „Gwiazdy spotykają 


się w Moskwie*. 


Nancy Kwan w scenie z filmu „World of Suzie Wong* (Świat Suzie 


Wong). 


Elizabeth Taylor, Laurence Harveya i reż. Daniela Manna podczas realizacji 


Rcżysera Andrzeja Munka w tej części „Eroiki*, która nie została włączona 
filmu „Butterfield 8". 


Ernesta Borgnine w scenie z jego najnowszego filmu — „Man on a String" 
do filmu. 


Basię Kwiatkowską i Pierre Fresnaya w filmie „Tysiączne okno”. 
(Człowiek na sznurze). 


Zdjęcia przedstawiały: 
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kopia wzorcowa. Jak wska- 
zuje sama nazwa, kopia taka, po 
zatwierdzeniu przez odpowied- 
nią komisję, służy za wzorzec do 
masowego powielania. Filmy 
polskie kopiują we własnym za- 
kresie wytwórnie, które je wy- 
produkowały. Należy przyznać, 
że kopie tych filmów, przezna- 
czone do rozpowszechniania, są 
na ogół pod względem technicz- 
nym bez zarzutu 
Druga grupa — to filmy zagra- 
niczne, kolorowe. Część tych fil- 
mów jest sprowadzana od razu 
w odpowiednich ilościach kopii 
potrzebnych do rozpowszechnia- 
nia. W kraju tłoczy się jedynie 
napisy. Wykonują je Łódzkie 
Zakłady Wytwórcze Kopii Filmo- 
wych — faktyczny monopolista 
na terenie Polski, jeżeli chodzi o 
tego rodzaju usługi. Pozostałe 
importowane filmy kolorowe są 


sprowadzane w postaci kopii 
wzorcowej i powielane przez 
ŁZWK w ilości niezbędnej 


dla masowego rozpowszechnia- 
nia. Kopie barwne wykonuje się 
zawsze na materiałach Agfy, na- 
wet jeżeli oryginał jest w innej 
technice barwnej  (Eastman-, 
Techni-, Ferraniacolor). Metodę 
tę można porównać do próby 
wykonania wiernej kopii obrazu 
qlejnego techniką akwarelową. 
Trzeba powiedzieć, że zakłady 
łódzkie są w stanie opanować 
technologię produkcji kopiowa- 
nia Eastmancoloru — najbardziej 
obecnie rozpowszechnionej na 
Zachodzie techniki barwnej. 

Na naszych ekranach ciągle 
jednak jeszcze przeważają za- 
graniczne filmy czarno-białe. 
Również w LZWK stanowią one 
około 80 procent produkcji. Nie- 
stety, okazuje się. że te właśnie 
kopie mają najwięcej wad. Naj- 
częstsze są (mówimy o obra- 
zie) wady tkwiące już w nega- 
tywie i z niego bezpośrednio 
przekopiowane. Polegają one na 
niewłaściwym stopniu kontrasto- 
wości obrazu. W zasadzie nie ma 
możliwości otrzymania z wadli- 
wego, pod tym względem, nega- 
tywu poprawnej kopii. Inny po- 
wszechny niedostatek  negaty- 
wów — to źle dobrana gęstość 


| kie wyjście stosują różne kine- 


matografie świata. W naszych 
warunkach sposób ten jest na 
razie nie do przyjęcia, ze wzglę- 
du na związaną z nim koniecz- 
ność dalszego przedłużania 
komplikowania całego procesu. 

Sprawą o wiele prostszą i nie- 
wybaczalną jest niezbieżność na- 
pisu z mówioną akurat kwestią 
oraz rażące błędy (szczególnie w 
czołówkach). Przytoczę przykła- 
dy: 1) Niedawno wyświetlany 
film francuski „Niebezpieczna 
przesyłka”: scena w szpitalu, ab- 
solutna cisza, statyczne ujęcie, 
widok ściennego zegara. Do wy- 
buchu bomby pozostało 10 mi- 
nut. Napis: „Gdzie jest komi- 
sarz?, W następnym ujęciu (na- 
pis już znikł) podchodzi agent 
do portiera i zadaje mu właśnie 
owo pytanie. 2) Czołówka „Iwa- 
na Groźnego": Moskwicz (czyż- 
by ktoś ciągle śnił o własnym 
wehikule?!) Chodzi oczywiście 
o znakomitego operatora An- 
drzeja Moskwina. Błąd ten zresz- 
tą powtarza się i w czołówce 
II serii. 

Jeżeli chodzi o napisy, za 
wszystkie niedociągnięcia całko- 
witą winę ponosi tłumacz i Stu- 
dio Opracowań Filmów. Zakłady 
wkopiowując napisy muszą być 
absolutnie posłuszne wskazów- 
kom SOF-u. 


DLACZEGO DŹWIĘK JEST 
FATALNY? 


raktyka wytwórni angiel- 
P skich i smerykańskich zale- 

ce przekazywanie zakładom 
kopii masowych negatywu tonu, 
przepisanego bezpośrednio z taśmy 
magnetycznej. Praktyka radziec- 
ka zaleca dostarczanie negatywu 
tonu sporządzonego z oryginal- 
nych nagrań na taśmie światło- 
czułej. A praktyka polska? *). 


*) Omawiam tylko kopiowanie 
dźwięku filmów importowanych. Fil- 
my produkcji polskiej są bowiem 
kopiowane we własnych laborato- 
riach wytwórni. z zachowaniem kó- 
niecznych norm. technicznych. 


„przestać 


łącznie do kopiowania obrazu. 
Z drugiej strory zachodzi trud- 
ność nie do pokonania, a miano- 
wicie: obraz — im bardziej jest 
„miękko* wywołany, tym na ogół 
plastycznie bogatszy. Dźwięk na- 
tomiast, aby być wyrazistym, mu- 
si być wywołany „twardo”, kon- 
trastowo. Dlatego też zachodzi 
konieczność _ „kompromisowego'* 
wywoływania, pogarszającego za- 
równo obraz, jak i dźwięk. Ta 
sprzeczność dotyczy „niebezpiecz- 
nych związków* tonu i obrazu, 
czyli kopiowania ich ze wspólnej 
taśmy, i to z pozytywu. Każdy 
fotoamator wie, jak mają się do 
siebie, od strony technicznej, od- 
bitka sporządzona z oryginalnego 
negatywu i odbitka będąca repro- 
dukcją odbitki. Polskie kopie 
dźwięku filmów importowanych 
można więc porównać do takiej 
odbitki fotograficznej. Zakłady 
Wytwórcze Kopii Filmowych po- 
trafią robić dobry dźwięk. Prze- 
konujemy się o tym, oglądając 
filmy dubbingowane, do których 
zakłady otrzymują potrzebny ze- 
Staw materiałów wyjściowych, 
tzn. negatywy lub kopię tonu. 
Z zagranicy Centrala Wynaj- 
mu Filmów nie sprowadza ani 


| negatywu, ani kopii, ani zapisu 


dźwięku na taśmie magnetycznej. 
Wyjątek stanowią filmy kolorowe, 
gdyż wspólna obróbka obrazu 
barwnego i dźwięku byłaby w 
ogóle niemożliwa ze względu na 
specyfikę techniki barwnej. W 
żadnym kraju nie jest stosowana 
praktyka kopiowania dźwięku po- 
dobna do naszej. Dlatego też w 
naszych kopiach masowych zła 
jakość dźwięku bije wszelkie re- 
kordy. 

CWF nie sprowadza potrzeb- 
nych materiałów wyjściowych, 
dotyczących dźwięku, prawdopo- 
dobnie ze względu na oszczędność 
dewiz, i to jest zrozumiałe. Musi 
się jednak znaleźć jakieś wyjście 
z sytuacji, by widzowie mogli 
ję irytować w kinie. 

Gd) 


Oto kilka zdjęć z pobytu pani 

Basi w Paryżu, w związku 

z premierą filmu francuskie- 

go „Tysiączne okno*, w któ- 

rym nasza gwiazdka gra jedną 
z głównych ról. 


PO KINIE 


czowate szczęście" wydawało się jednym 

z najbardziej przejrzystych — co do inten- 

cji — filmów polskich, do czasu gdy zajęli 

się nim krytycy literaccy. Wyznają oni 

zresztą, że chcieliby rozjaśnić sprawę, któ- 
ra — ich zdaniem — nie jest taka klarowni 
to bynajmniej nie najprostsza do odczytania!" — po- 
wiada Janusz Wilhelmi w „Ekranie" (Nr 18). Po ob- 
szernej analizie okazuje się jednak, że idea filmu nie 
jest tak szalenie skomplikowana: ma fo być miano- 
wicie atak na idiotyzm (tzn. nie na kręte drogi pol- 
skiej historii, nie na oportunizm, nie na filisterstwo 
itp. — jak przypuszczali inni): „Trzeba być głupcem 
(to o bohaterze filmu), aby... przedzierać się we Wrze- 
śniu do swego pułku, aby (nie mając nawet mobili- 
zacyjnego nakazu) najszybciej włożyć mundur... by 
ryzykować swój spekulancki dobrobyt dla przechowa- 
nia paczki nielegalnych „gazetek*.. by zamiast po- 
dwoić ostrożność i wziąć się na własną rękę do ro- 


bienia pieniędzy szukać kontaktów z. podziemiem"... 
„Trzeba być głupcem, aby nie zorientować się w porę 
co do sytuacji wojennej”. „Trzeba być głupcem, aby 
nie zrozumieć, że głupcem jest także „personalnik" 
Kacperski, tańczyć wobec niego... szanować czy nawet 
uwielbiać... jego — pożal się Boże — działalność agita- 
cyjną" itd. 

„Strzeżmy się Piszczyków — powiada więc krytyk — 
strzeżmy się głupoty!" Rozglądamy się z niepokojem, 
w przypuszczeniu, że zrealizować tę wskazówkę bę- 
dzie niełatwo. Bo na przykład, jeżeli idzie o Wrze- 
sień: trzeba być głupcem, by stawać do walki z naj- 
lepiej uzbrojoną armią świata (30 milionów idiotów), 
konspirować przeciwko  najokrutniejszej okupacji 
w historii (tyleż), ulegać działalności agitacyjnej „per- 
sonalników", choćby takich jak Kacperski (tyleż). 
Gdy wyglądamy poza granice kraju, ilość idiotów nie- 
bezpiecznie się poszerza. Bo trzeba być szalonym — 
stosując tezę Wilhelmiego — ty bronić się przeciw 
przeważającym siłom napastników (10 milionów Gre- 
ków) lub prowadzić 2 nimi wojnę partyzancką 
(15 milionów Jugosłowian), a dorzucić można całą 
resztę narodów świata, które wzięły broń do ręki, by 
wyjaśnić sprawę — łącznie około 2 miliardów. 

Trzeba też być idiotą, żeby udusić Desqemonf, mi- 
mo że każdy łachmaniarz, który za 4 zł 50 gr kupił 
bilet na „Otella", jasno widzi, że jest ona niewinna. 
Gdyby satyra „Zezowate szczęście" godziła tylko 
w głupotę, jak wykrył krytyk po starannych bada- 
niach, nie byłoby warto siedzieć na filmie ani minuty. 
W dodatku — zwężając treść „Zezowatego szczęścia” 
do ogólnika nic wreszcie nie mówiącego, krytyk od- 
dziela sam film od scenariusza, który 2 kolei ma wy- 
rażać błędną ideę bierności, szczęśliwie jakoby za- 
rzuconą przez reżysera: „Poczekaj, nie angażuj się 
zachowaj rezerwę”. Istotnie, ślady takiej myśli moż- 
na u „Zezowatym szczęściu" odnaleźć (w filmie tak- 
że, nie tylko w scenariuszu), jednak pełne jej brzmi 
nie wyglądałoby chyba tak: „Zachowaj rezerwę wo- 
bec wzoru postępowania, który dzisiaj uchodzi za 
modny, bo może się on okazać blagierski", Jest to ra- 
czej propaganda ostrożności, nie bierności, czyli dal- 
sza faza kampanii „antyheroicznej" naszego filmu. 

Jednocześnie Kisiel z „Tygodnika Powszechnego" 
oraz krytyk literacki Kijowski w „Przeglądzie Kul- 
turalnym* twierdzą (dla odmiany), że rzecz godzi 
tw obywateli-patriotów. Kisiel pyta: „Czyżby patrio- 
tyzm stracił rację bytu?* Piszczyk jako patriota! 
O, psiakrew! Są to wypowiedzi zastanawiające. Wy- 
dawało się, że akcja odbrązowania mitu bohaterskie- 
go przez nasz film jest zakończona, opatrzona, nawet 
wyżyłowana i czas przejść na inny temat. Wystarczy- 
ło wszakże, by po wytarzaniu w błocie herosa woj- 
skowego film zajął się jego odmianą cywilną, by na 
nowo zabrzmiały głosy protestu, i to skąd! Sama elita 
intelektualna! „Szkoła polska* będzie miała do kogo 
przemawiać jeszcze przez parę dziesiątków lat. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Pocztówka z Paryża 


Na Wszect 
rządów Kin 
nowiono — r 
stale ilości 
Związku Rad; 
uruchomić w 
cjalne kina 
ślonego gatu! 
godowe, spol 


przedłużyć c 
móc wyświet 
nymi krótko 
popularnonau 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


Na ekranac 
zrealizowany 
Gorkiego, fat 
drukarzu ros 
Autorzy filmi 


es Llonceaux" (Lwlątka) to jeszcze  sługując się konwencjonalnymi środkami 

jeden flim debiutanta, którego można filmowymi — reżyser zdradza swą niepo- 
LL) zyć da „nowej fali". Reżyser na-  radność w bardzo naiwnym przedstawieniu 
zywa się Jacques Dourdon. „Lwiątka* są _ psychologii bohaterów i w bardzo prymi- 


Jego pierwszą próbą fllmową. Z „mową | tywnym powikłaniu sensacji, która ma stwa- czylin opracć 
falą* wspólna jest tu tematyka — miłość  rzać napięcie. 
1 milostki złotej młodzieży. Ściśle 'blorąc „Lwiątka* mają wylansować nowego mło- 


chodzi o jednego chłopca | dwie dziewczy- dego amanta filmowego, Jeana Sorela, któ- 
ny. On nie jest jeszcze wykolejony i zde- ry miałby zająć w tej dziedzinie czwarte 
tenerowany, tylko lekkomyślny i nieople- miejsce obok Jacquesa Charriera, Alaina 
rzony. One traktują milość nawet na serio. _ Delona i J. P. Belmondo. Sorel jest uro- 
Stąd wynika dramat i zbrodnia. Zbrodnie dziwy i sympatyczny, ale aktorsko jeszcze 


są niezbędnym elementem nowych filńów _ bardzo słaby, robi wrażenie ucznia ze szko- 

francuskich o milości I o młodzieży. „Lwią< ły dramatycznej. Równie słabo grają ob; 

tka* wszystko to traktują w sposób bardzo dwie jego partnerki. W tych „Lwiątkach* 1.4 
z 
d 


moralny | skromny, ze szczęśliwym i po- nie okazali Iwiego pazura ani aktorzy, ani 
godnym — mimo jednego trupa — zakoń- reżyser. 

czeniem. Od bardzo długiego czasu jest ta A. G. 
pierwszy film dozwolony również dla mło- Paryż „waż, 

dzieży. 


Niestety, jest to film bardzo, banaln; 
przynoszący absolutnie niczego noweg 


Jean Sorel 
lier w sce 


Michele Gre 
z. „Lwiątek” 


PREMIERA 
„ZORANEGO UGORU” 


śpiewa 


MARLENA 
DIETRICH 


w Niemczech 
Zachodnich 


Marlena Dietrich została owacyjnie pr 


la przez swoich rodaków mimo nago 
części prasy zachodnioniemieckiej, mają 
do aktorki wiele pretensji za jej antyfas: 
stowskie wystąpienia w okresie hitleryzi 
(pisaliśmy o tym w nr IR FILMU z b 
Objazd większych miast NRF z recital 
piosenek rozpoczęła Marlena Dietrich od u 
stępów w Berlinie, Na czarnym rynku ce 
biletów na jej występ były podobno kill 
i Call 
— pięćdziesięciodziew 


krotnie wyższe, niż na występy Mar 


Na zdjęciu po lew. 


cioletnia, wiecznie młoda Marlena, tak, 


obecnie wygląda na scenie. 


Pod nazwą „Po piętnastu la- FR I T Z LA N G 
tach” otwarto w Antwerpii wy- Ki i M. ł Ę 
po Each EA PW urt IMaelzig 


: mugą arężge jepo gaarpzenidą W — autor m. in. znanych przed woj- ę ż ż 

suk Benin BEDE lunuleka. A filmów o dr Mabuse — przygoto- — córce m. in. „Milczącej 

scenariusz filmu o rewo- Ed a OUR | wajeśnowy. obrazizi igo CYKIUNOEE gwiazdy. realizowanej we 
lucji kubańskiej. Przewi- ne są codziennie antyjaszystow „Die 1000 Augen des Dr_ Mabuse* EZ ZA AAJA ER 
duje się, iż rolę pre. skie filmy dokumentalne, m. in. (Tysiąc oczu dr ar sk U „Septemberliebe" (Wrześniowa 
denta Fidela Castro obej- INOSSTENNTC EE kpr RARE z O lae maas awa ale 
i J „pamię dams. Film realizowany będzie w za- dychszmidszkających<GETOŁNYCH 
mie Marlon Brando. nerat śmierci" — produkcji NRD. _ chodnioniemieckiej wytwórni „CCC*. częsciach podzielonego Berlina 


wiązkowej Naradzie -Za- filmowej opowieści o Fiodorowie. Akcja 
Wynajmu Filmów posta- obu filmów rozgrywa się za panowania 
skutek zwiększającej się cara Iwana Grożnego. 

lmów produkowanych w 


eckim i importowanych — * 

większych miastach spe- 

yświetlające filmy okre- „Koniec starej Bieriozowki* —-to ty- 
u, np. komediowe, przy-  tuł filmu realizowanego obecnie w w, 
We, muzyczne, miodzie-  twórni im. M. Gorkiego o budowniczych 


nojggh Moskwy cQbok pięknych zapyta: 

z z róglnieł — wyeł%WudowifEóriim ukaże wiele no- 
|PREY  Ghż o 05 15 DĄ tn MECIE 
Ę. „ptwanięf seansów rę zwiasljągłacsieckieie 
etazówyf_dokumenjain 


we orażarysankowe? * 
* W związku z sześćsetną rocznicą uro- 
dzin wielkiego rosyjskiego malarza ikon 
radzieckich ukazał się,  — Andrzeja Rublowa, moskiewska Wy- 
rzez wytwórnię im. M.  twórnia Filmów  Popularnona 
larny film o pierwszym _ przygotowuje film o jego twórczości. 
skim, Twanie Fiodorowie. _ Opracowuje się również filmy do rzutni- 


scenarzysta E. Weisman, ków szkolnych i świetl 
'kojewi, operator I. Gor-  cone twórczości tego malarza 1 
ują obecnie drugą część — starorosyjskiej 


tytułu królowej piękności nie za: i aktorka podpisała wkrótce siedmioletni kon- 

pewnia sukcesów w karierze filmowej trakt z tą wytwórnią 

twierdzi Annie Heywood, angielska aktorka Grala w wielu' filmach Ranka, Najnowszym 
jej obruzem realizowanym w tej wytwórni 

byla komedia „Upstatrs and Downstairs* (Na 


filmowa, któru rozpoczęła swa karierę od. 


zdobycia czternastu tytułów krótowej pięk- 


mośl górze i na dole) z udziałem Mylene Demo 

9eot. Ostatnio Annie Heywood grała jako part- 
Było to przed dziesięciu laty, Piętnustoletnia | nerku Roberta Mitchuma w realizowanym 
Annie Heuwood, « właściwie Violet Pretty, bo w Irlandi: amerykańskim filmie „A Terrible 
tak brzmi jej prawdziwe nazwisko, pracowała _ Beauty" (Straszna piękność) oraz w nakręco- 
wówczas jako bileterku w kime, Podczas jed nym w Rzymie włoskim super-giyancie histc 
nej z karnawałowych zabuw zostatu wybra-  Tycznym reż. Carmine Galonne'a „Kartagina 


w płomieniach". Podczas realizacji tego file 
mu, w lutym bieżącego roku, Annie Heywood 
ivyszła za mąż za angielskiego producenta fil- 


na królową piękności. Zdjęcie jej trufiło do 


prasy. W ciągu roku zdobyła dalszych. trzy- 


nuście podobnych tytułów. w tym także „Miss 
sd NZ mowego Raymona Strossa. W najbliższej przy- 


Brytanii". szłości aktorku ma objąć główną rolę w fil- 


Droga do filmu byłu jednak jescze daleka. mie „Blood on the Rose" (Krew na róży) 
w blnieg Udana Moskwie: odbyła "się" Uroczysta: próinli Annie Heywood występowału początkowo juko przygotowywanym przez założoną ostatnio nie- 
filmu „Zorany ugót' opartego na żnanej powieści Michala Bzolocho- tancerka | dpiewaczka w Varletć, później w ra- zależną unytelską wytwórnię Allied Flln: Ma- 
wa. Pd seansie zorganiiowano spotkanie eklpy reallzatorskiej ź wł: go r telewizji. Tu doplero „odkrił” ją jeden Kera Ltd, W filmie tym purtierem jej będzie 
dzami. Na zdjęciu — młode mieszkanki Moskwy wręczają Kwiaty z gyrektorów „J. A. Rank Organisation" prawdopodobnie Louis Jourdan 
aktorom: P. Czernowowi — wykonawcy roli Dawydowa, E. Matwie- 


Jewowi, który wyst 
jącej Duszkę. 


u. 


jako Nagulnow i L. Chitjajewej — kra- 


—- gra obecnie w nowym amerykańskim filmie „Milionerka”, któ- 


rego producentem jest jej mąż Carlo Ponti. 


Carlo Ponti był również producentem dwu poprzednich „amery- 
kańskich* filmów Sophii — ..Ten rodzaj kobiety* | „Olympia". 
Obie te pozycje. mimo udziału pięknej Włoszki, nie przyniosły jed- 


nak spodziewanych sukcesów kasowych. przeciwnie — w wielu 


miastach amerykańskich z powodu braku frekwencji zdejmowano 


je z ekranów już po kilku dniach. Na zdjęciu: Sophia z mę 


— to nowy film amerykańskiego producenta Walta Disneya, specjalizującego się daw- 
niej w kreskówkach, następnie w dokumentach, a obecnie — w filmach fabularnych 
4 udzialem gwiazd dzieciecych. 

Główną bohaterką „Pollyanny* jest Hayley Mills, córka angielskiego aktora Johna 


YNNVAT TOd 


Milisa, która za swój niedawny deblut aktorski w filmie „Tiger Bay" (Zatoka tygrysia) 
ń i nagród. Na zdjęciu — Hayley Milis i grający w „Pollyan- 


zebrala już wiele wyróżn 
nie* jedną z klównych ról — siedemdziesięcioletni dziś Adolt Menjou, w okresie mię 
dzywojennym niezwykle popularny aktor hollywoodzki, znany zwłaszcza ze swej nie- 
skazitelnej elegancji. 


o 


W DOMU STAREGO AKTORA | 


— 
c 


Antonina Maria Sankowska 
waczką operową, 


byla 


iedy przedpotopowy wehi- 

kuł zwany „ciuchcią" wt 

czył się na stacyjkę w miej- 

scowości Chylice — z okien 

wagonu widać już było po- 
łożony opodal jasny dom z czerwo- 
nym dachem, otoczony żywopłotem, 
skryty w zieleni gęstych drzew. Po 
chwili mignęła furtka z tabliczką: 
Schronisko Aktorów -, Weteranów 
Scen Polskich. 

Przypomniał się znajomy widok, 
zapamiętany z oglądanego przed la- 
ty pięknego filmu Juliena Duvivie- 
ra „U schyłku dnia". I tam też był 
dom zamieszkany, przez starych za- 
służonych aktorów, i były sprawy, 
konflikty, które wyglądają chyba 
podobnie we wszystkich tego rodza- 
ju domach. Przypomniała się rów- 
nież anegdota zasłyszana w związ- 
ku z filmem Duviviera, jak to ktoś 
— będąc we Francji — chciał obej- 
rzeć ten dom, lecz okazało się, .że 
„nie można go wydobyć z archi- 
wum'*. 

Francuski dom starego aktora ist- 
nieje bowiem tylko w fikcji filmo- 
wej, a nasz, choć nie pokazany do- 
tąd na ekranie, stanowi realną rze- 
czywistość. To, że go wzniesiono i 
to, że tak pięknie dziś się rozwija — 
jest zasługą ogromnego wysiłku kil- 
ku ludzi wielkiego serca i ofiarno- 
Ści setek bezimiennych spośród bra- 
ci aktorskiej. 


35 LAT TEMU... 


Wtedy właśnie, w 1925 roku, po- 
wstała inicjatywa wybudowania 


Ewa Kunina, aktorka Teatru Narodowe- 
go w Warszawie, opiekuje się domem 
z ramienia Stowarzyszenia  SPATiF 


niegdyś 
wykładała we włoskich konserwatoriach 


wybitną śpie- 


domu-schroniska dla ludzi, którzy 
zeszli już ze sceny. Myśl istniała 
na pewno znacznie dawniej, zakieł- 
kowała — być może — jeszcze w 
czasach, gdy zawód aktora-kome- 
dianta był synonimem wiecznej 
biedy, niepewnego jutra, tułactwa, 
niskiej pozycji społecznej, 

35 lat temu warszawskie środo- 
wisko artystyczne dobrze znało cha- 
rakterystyczne sylwetki aktorów — 
Antoniego Bednarczyka i Stanisła- 
wa Mikulskiego, inicjatorów budo- 
wy domu, nie szczędzących sił i 
czasu na zbieranie różnego - rodza- 
ju darów na jego fundację. Nie- 
strudzeni jałmużnicy — bo tak ich 
wtedy nazywano — pukali do drzwi 
bogatych mecenasów sztuki i miło- 
śników teatru, asystowali grającym 
grubo w karty, którzy — na szczyt- 
ny cel — musieli zrzekać się czę- 


ści wygranych sum, organizowali 
dobroczynne bale i występy. Ta 
działalność kilku ludzi znalazła 


wkrótce pomoc i oparcie w pierw- 
szej organizacji aktorstwa — Związ- 
ku Artystów Scen Polskich. Zwią- 
zek wywalczył w ówczesnych ra- 
dach magistrackich zezwolenie na 
dziesięciogroszowe dopłaty do bile- 
tów, Zrzeszeni aktorzy postanowili 
ponadto przeznaczyć na _ fundusz 
budowy domu dochód z jednorazo- 
wych przedstawień i — raz w ro- 
ku — swoją dzienną gażę. 

Poświęcenie jednostek połączone 
ze zorganizowaną akcją społeczną 
sprawiło, iż w kwietniu 1927 roku 
nastąpiło w Chylicach pod Warsza- 
wą otwarcie Domu Zasłużonego 
Aktora, zbudowanego według pro- 
jektu znanego architekta, syna ak- 
tora, Stanisława Mikulskiego. Do 
pachnących jeszcze świeżym tyn- 
kiem pokoi wprowadzili się pierwsi 
pensjonariusze, ci najbardziej po- 
trzebujący pomocy, żyjący z dala 
od rodzin, samotni. Tu — w pięk- 
nym letniskowym zakątku — znale- 
źli ciszę i dobrą opiekę, odpowied- 
nie warunki do spokojnego spędze- 
nia starości. 


„I DZIŚ 


Burza ostatniej wojny nie oszczę- 
dziła schroniska zasłużonych ludzi 
polskiej sceny. Hitlerowcy wypę- 
dzili sędziwych aktorów i urządzili 
w chylickim domu pensjonat dla 
matek i żon esesmanów. Pozostała 
w nim jedynie kierowniczka, Maria 
Nitsche, której dzięki niemieckie- 
mu nazwisku pozwolono prowadzić 
gospodarstwo. Po ucieczce okupan- 
tów pani Nitsche zabezpieczyła dom 


Zotla Dobrzańska deblutowała na scenie u boku Heleny 
Modrzejewskiej, potem grala we Lwowie u Pawlikowskiego 


i postarała się, by jak najszybciej 
sprowadzili się doń prawowici lo- 
katorzy. 

Po wojnie zaczął się więc nowy 
okres w dziejach schroniska. Opie- 
kę nad nim przejęło ponownie Sto- 
warzyszenie Polskich Artystów Tea- 
tru i Filmu ZASP, jednak dzięki 
dotacjom finansowym państwa — 
odpadła dawna troska o zabezpie- 
czenie materialnej egzystencji do- 
mu. Zmienili się pensjonariusze, z 
dawnych została ledwie garstka, 
zjawiło się wielu nowych, zrujno- 
wanych przez wojnę, i obecnie w 
Domu Zasłużonego Aktora przeby- 
wa 30 osób, które korzystają z bez- 
płatnego mieszkania i utrzymania. 
Przez długi czas mieszkała tu mię- 
dzy innymi zmarła przed kilku 
ty wielka mistrzyni sceny polski 
Irena Solska. 

Dziś zresztą dom w Chylicach go- 
ści nie tylko aktorów różnego auto- 
ramentu — dramatycznych i kome- 
diowych, śpiewaków operowych i 
operetkowych, tancerzy. Mieszkają 
tu także zasłużeni reżyserz, 
grafowie, a w przyszłości i 
cjalności na pewno się powiększy — 
dojdą przecież najrozmaitsze zawo- 
dy filmowe, boć X Muza wkracza 
już w sędziwy wiek, i ci, którzy by- 
Ji świadkami jej narodzin i nie- 
mowlęctwa, niemałe już brzemię lat 
dźwigają na sobie. 

Od _ niedawna _ pensjonariuszem 
domu jest scenograf i artysta-ma- 
larz Józef Galewski — historyczna 
postać polskiego teatru i filmu. Dla 


Pensjonariuszką domu jest od niedawna 
Stefania  Stoińska-Barwińska; aktorka 
ta zeszła ze sceny po 50 latach pracy 


sceny pracował mistrz Galewski od 
roku 1897, dla kinematografii — od 
roku 1907, zaprojektował w tym 
czasie dekoracje do ponad trzystu 
filmów, wykonał tysiące artystycz- 
nych prac malarskich. Ciągle jesz- 
cze wchodzą na ekrany nowe filmy, 
zawierające w czołówce nazwisko 
Józefa Galewskiego. I dziś — mimo 
zbliżającej się osiemdziesiątki — 
mistrz nie próżnuje; wykorzystuje 
każdą wolną chwilę, by coś naszki- 
cować, namalować — 
pejz. jak ten, przedstawiający 
fragment Domu Aktora, który re- 
produkujemy na tej samej stronie. 


W POWODZI WSPOMNIEŃ 


Niezwykle silny jest urok minio- 
zar wspomnień żyją- 
niejako równolegle z 


teraźniejszości 

Tak właśnie jest w Domu Zasłu- 
żonego Aktora w Chylicach. 

Zaraz po wejściu do jego wnętrza 
— ze ścian obszernej  jadalni-świe- 
tlicy, spoglądają wyblakłe zdjęcia 
Największych naszej sceny. Dla 
młodego przybysza to tylko sławne 


nazwiska, zamknięte karty historii 
polskiego teatru, dla tutejszych 
mieszkańców jednak — to wspo- 
mnienia, może radosne, a może 
smutne — sprawy. o których się 
myśli, o których chętnie opo- 
wiada, Mieszkają tu przecież ludzie 


ważnie w zawodzie 
stuleciu, lu- 


debiutujący pr 
aktorskim w 
dzie, dla któr 
jewskiej, Rapackiego, Kamińskiego, 
Pawlikowskiego, Frenkla — nie są 
legendą. 

W sali jadalnej wspomnienia ma- 
ją charakter raczej ogólny, 
wany. 


zamienionych przez s 

w swoiste sanktuaria 
t miejsce na wspomnie- 

intymne, 

rzędy 
snych i 
ych osoby najbliższe. 
Zakamarki szaf i stoliczków w tych 
pokojach kryją w sobie niezliczone 
pamiątki — zdjęcia, które nie zmie- 
ściły się na ścianach, pożółkłe pro- 
gramy teatralne, afisze, wycinki z 
gazet, dedykac: 

W tym otoczeniu 
nabierają rumieńców, 
żyć, przywodzą na myśl najn: 
itsze fakty i zdarzenia. 

Zofia Leńska mieszka w Domu 
Zasłużonego Aktora od dziewięciu 
lat. Zaczynała karierę w teatrze Pa- 
wlikowskiego we Lwowie od roli 
Anieli w _ „Ślubach Panieńskie! 


przedstawiają 


wspomnienia 
zaczynają 
zma- 


była znaną aktorką komediową. po- 


tem również reżyserem. Na ścianie 
jej pokoju wisi duża fotografia Poli 
Negri. To uczennica Leńskiej. Na 
prośbę prezesa Warszawskich Tea- 
trów Rządowych, Kazimierza Hule- 
przygotowywała w 1911 ro- 


Chylicach 
wyżywie- 
nie jest tutaj rzeczywiście bardzo dobre 


Jadalnia 
podczas 


Domu Aktora w 
niedzielnego obiadu; 


ku młodziutką Polę Negri do roli 
Anieli. k 
— Do tej roli Polcia się nie nada- 
wała — mówi. — Miała głos za gru- 
by, altowy, kwestie podawała za 
wolno, była jednak piekielnie inte- 
ligentna i sprytna. Początkowo nie 
chciałam jej nawet uczyć, potem 
jednak zgodziłam się i Pola jako 
Aniela odniosła dość duży sukces. 
Sąsiadką Zofii Leńskiej jest An- 
tonina Maria Sankowska, wybitna 
śpiewaczka operowa, sopran lirycz- 
ny. Ma 83 lata. Debiutowała w We- 
necji i całą młodość spędziła we 
Wloszech, gdzie śpiewała na róż- 
nych scenach i wykładała w tam- 
tejszych uczelniach muzycznych. W 
okresie międzywojennym prowadzi- 
ła klasę śpiewu w warszawskim 


konserwatorium. 
Śpiewaczką operetkową, 
teatru 


gwiazdą 
Nowości*, była Józefina 
ona Wincentego Rapac- 
autora niezliczonej 
aktora i publicysty. 
Pani Józefina występowała najczę- 
ściej obok Lucyny Messal, Antonie- 
go Fertnera, Juliana Krzewińskie- 
go. Grała z nimi w kilku filmach 
niemych (przed tamtą wojną), m. in. 
w „Skandalu przy ulicy Chopina" 
i w „Koszu primadonny". 

W programie rozrywkowym nocy 
sylwestrowej 1924/25 w Teatrze Let- 
nim można przeczytać: „Z Rapac- 
kim — Bielska Józefina, duety — 
duettina ogółem pół tuzina*. 

Gdy na początku naszego wieku 
odwiedziła Polskę Helena Modrze- 
jewska — g nią razem w Po- 
znaniu, w „Adriannie*, młodziutka 
podówczas Zofia Dobrzańska, po- 
tem wybitna aktorka dramatyczna 
lwowskiej sceny kierowanej przez 
dyrektora Pawlikowskiego. Jej po- 
pisowe role — to: Madame 
Sans Góne, Eliza w  „Pygma- 
lionie", Panna Młoda w „Wese- 
lu". Mąż był również aktorem, dy- 
rektorem teatrów, teść — Stanisław 
Dobrzański utorem wielu fars, 
m. in. „Żołnierza królowej Madaga- 
skaru*. Na ścianie w pokoju pani 
Dobrzańskiej wisi obraz  Wyczół- 
kowskiego przedstawiający jej mę- 
ża i szwagra jako małych chłop- 
ców, malowany około roku 1870. 

Płynie korowód wspomnień... Cie- 
kawe są dzieje Natalii Morozowi- 
czowej, która wystąpiła pierwszy 
raz na scenie w roku 1893 i przez 
czterdzieści lat — do zeszłego ro- 
ku — grała w Bydgoszczy, i Stefa- 
nii Stoińskiej-Barwińskiej, debiutu- 
jącej u Zelwerowicza w teatrze 
„Vietoria* w Łodzi, w 1907 roku, 
i długoletniego głównego reżysera 
Opery Warszawskiej, Adolfa 
pławskiego, który w roku 1905 śpie- 
wał w Kijowie w „Borysie Godu- 
Szaliapinem 


rze! sławne nazwi- 

wielkich scen, wstrzą- 

role — obraz życia ludzi 

dobrze zasłużonych dla polskiej 
kultury, 


i * 

35 lat temu zainicjowano budowę 
schroniska dla starych aktorów. W 
tych dniach odbywa się zorganizo- 
wana przez SPATiF rocznicowa na- 
rada koleżeńska, kt zadaniem 
jest zdobycie funduszów na rozsze- 
rzenie domu — wzniesienie nowego 
budynku i modernizację starego. 
Środki na ten cel muszą się zna- 
leżć, ponieważ dom od dawna już 
nie może pomieścić tych wszystkich 
osób, które powinny w nim za- 
mieszkać. 

Z doskonałych 


warunków. życia, 


jakie stworzono sędziwym artystom 
dzięki pomocy państwa i nieustan- 
nej opiece i trosce Stowarzyszenia 
SPATIF — 


ZASP i osobiście — 


powinni korzystać wszyscy potrze- 
bujący a zasłużeni artyści polskie- 
go teatruifilmu. JERZY PELTZ 


— Do tej roli Polcla się nie nadawala — mówi Zotla Leńska — p, 
miala za gruby, kwestie podawała za wolno, była jednak sprytni 


Tę rękę dobrze znają widzowie kinowl od lat pięćdziesięciu. Jeden ze 
szkiców Józefa Galewskiego, przedstawiający fragment Domu Aktora 
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ALEKSANDER JACKIEWICZ 
EEE ZETZZEZZEYZAREZTZZEĄEZZZETOAZA 


CZĘŚĆ DRUGA 


Od specjalnego wysłannika na XIII Festiwal Filmowy w Cannes 


11 MAJA. Zdaje się. że zaczęły Film ni to dla 
się dni chude. Wypadają one za- dorosłych. Który 


dzieci, ni to dla fatalnie na policjantach, z któ- 
yś z dziennikarzy rych zrobiono — nieumyślnie zre- 


wsze na przełomie pierwszego i powiedział podczas projekcji sztą — zupełnych idiotów. Dna 


drugiego 
I zawsze wydaje się, że tym ra- ks 
zem są gorsze niż w roku ubieg- cić, jeżeli niedobry? Obejrzałbym gó 
łym. Ale chyba tym razem to chętnie zdjęcia Figueroy, ale re: 


prawda. 


gentyńską 
Laurica, i tym okropniejs: 
Mediolanie" 
anioł, jest niemal całe 
społeczeństwo biorące udział w 


„Procesję* Francis 


festiwalu. „Dlaczego filmu nie można, jak jednak sięgnął festiwal dopiero 
ki, przekartkować i odrzu- przy hollywoodzkim „Domu na 
ze* — i to nie byle jakiego 
ysera, bo Vincente Minnelle- 
dlaczego muszę zaraz oglądać ca- go. Treść tego filmu może się 
ły film?" przyśnić. Jakaś historia o pło- 
W krótkim metrażu zupełna chym ojcu, jego ślubnym i nie- 
że rozpacz. Istnieje obawa, że bę- ślubnym synu, o _ dziewczynie, 
De dzie tak do końca. która zaszła w ciążę z pierwszym, 
a wyszła za drugiego, o śmierci 

iwal, zdaje się, ojca synów z rąk ojca dziewczy- 


12 MAJA. Pes 


jukiejś pielgrzymce, symbolicznej sięgnął dziś dna. Brazylijskie „Za- ny i o śmierci z kolei ojee dziew- 


niemal i nietolerancyjnej, bo film  grożone miasto" Roberta Ferii, to czyny z 
każe w niej brać udział nie tylko źle pomyślana i jeszcze gorzej Dziś się w 
katolikom, lecz także niewierzą- zrobiona historia młodego bandy-  rajsze „Słodki 
cym i Żydom. 

Lepszy był meksykański „Ma-  tać policja, Dzieje się tak nie dy festiwal był festiwalem, a m, 
cario* Roberta Savaldona — baśń tyle dlatego, że bandzior jest 
o biednym drwalu, który za do- dzielny 
bry uczynek 
obdarzony władzą uzdrowicie 


12 


ał pr. 


rąk ślubnego syna, 
*spomina przedwczo- 
życie" nostalgicz- 
ty, którego nie potrafi schwy- nie, jak coś z innego świata, kie- 


byliśmy ludźmi. Czujemy się spo- 
ale głównie di , niewierani lodkie życie” w; 
z Śmier się autorowi podoba. Uczucie, ja- ri na arcydzieło, zresztą — 


a. kim go tu obdarzono, odbiło się zdaje się — to taki film, który 


Scena z „Bziury* — ostatniego filmu zmariego reżysera Jacquesa Beckera 


dojrzewa w odbiorcy po jakimś 
Czasie. Ktoś już napisał, że Fel- 
lini toruje tym filmem nowe dro- 


gi. Może. 


13 MAJA. Dzień odpoczynku. 
Wycieczki po Riwierze, Prowan- 
sji, Alpy Śródziemnomovskie. Po- 
goda wspaniała, zresztą przez ca- 
ly czas festiwalu, Wszystko kwi- 
tnie, pachną fabryki perfum w 
mijanych miasteczkach. Kąpiemy 
się w morzu. Podczas wycieczki 
towarzyszyła dziennikarzom Mu- 
latka, Miss Festiwalu, Kiedy ktoś 
2 nas kierował na nią aparat fo- 
tograficzny z pięknej dziew- 
czyny robił się manekin, pokż 
la ząbki i rączki podnosiła do 
góry, W ten sposób zepsulem so- 
bie kilka zdjęć, Inna gwiazdka 
dopędziła nas helikopterem i po- 
zowała z kolei do [otografii pod 
deszczem płatków róż, jak świę- 
ta. 

Wieczorem cyrk się skończył i 
nastąpiło w Biot, niedaleko stąd, 
otwarcie muzeum Fernanda Le- 
8 najpiękniejszego muzeum, 
jakie widziałem, jednego z cie- 
kawszych malarzy współczesnych. 
Po gwiazdkach -- Leger, po „Slod- 
kim życiu” ucharakteryzowa- 
na na odyńca swojska świnia w 
filmie Minnellego, która rozpacz- 
Jiwie walczy z psem, nie wiedząc 
za co i po co. Takie tu wszystko, 
zresztą zawsze, strasznie pomie- 
szane. 


14 MAJA. Dzisiejszy dzień zaczę- 


owate szczęście" Andrzeja 
Publiczność — 1 bo 
film polski ma w Cannes już 
swoją markę — najpierw bardzo 


się śmiała i klaskała, później od- 
zywała się rzadziej, wreszcie u- 
milkła. Ale gdy Munk, w towa- 
zystwie Bogumiła  Kobieli i 
Kwiatkowskiej wyszedł z sali, 
zebrany w hallu tłum dał mu 
duże bra' 
Film s 
Na coctai a delega- 
cja urządziła dzi orem dla 
uczestników festiwalu, chwalono 
swobodę myśli, zmysł humoru, 
dojrzałość artystyc: 
a kobielowego Pi a — jako 
jedną z najlepszych ról festiw 
lu. Mimo to wydaje się, że nie 
doceniono tego filmu, zwłaszcza 
jego intelektualnych treści i zna- 
czeń. Śmieją się z rzeczy śmiesz- 
nych, nużą ich rzeczy poważne, 
mówią, że film rozwlekły. że 
i rozwlekły, ale nie o to prze- 
cież chodzi 

Bez zastrzeżeń natomiast przy- 
jąto film angielski Jacka Cardif- 
la „Synowie i kochankowie* we- 
dług opowiadania Lawrence'a. 
Rzeczywiście, doskonała rzecz, 
"mat, jakich wiele: życie górni- 
czej rodziny, Ale temat tu nie 
jest najważniejszy, lecz psycholo- 
a ludzi, konflikty między ludź- 
mi, ciężkie i nie do rozwiązania, 
wygrane świetną grą aktorów, 
nowoczesną i złożoną, pełną pod- 
tekstów, psychologia r ita na 
gesty i słowa. na subtelności ge- 
stów i słów 


15 MAJA. Film angielski za mną 
chodzi, zwłasz ybył mu 
sojusznik — z. pieskiem” 
Josita Chejlica, według Czecho- 
wa. Obie pozycje są bardzo róż- 
ne, tamta cierpka, prawie zolow- 
ska, radziecki film li 
pełen nastroju. bardzo kame 
i ciepły - le w obu jest jakaś 


rzetelność, powaga, czuje się, że 
tu sztuka nie jest zabawą, że chce 
coś powiedzieć, kimś poru: 
troszczy się O coś. 

Tutejszej publiczności, po „Bal- 
ladzie o żołnierzu”, ten drugi film 
tym bardziej przypadł do gustu, 
że na ekranach rzadko bywają 
tu uczucia żywe. 

Oglądałem filmy „nowej fali", 
Po „Do utraty tehu* reż, Godar- 
da i „Kobietkach* Chabrola wi- 
działem komedię Philippe de 
Broca „Gry miłości*, „Szminkę 
do ust* Jacquesa Doniol-Valcro- 
ze'a, „Niebezpieczne związki* Ro- 
gera Vadima, „Nie grzebie się w 
niedzielę* 
wszędzie ta sa 
ludzi, charakterów. 
sów formy, dramatu, warsz! 
wspaniałe niekiedy popisy, cóż z 
tego? Ostatnią ambicją 
fali* jest możliwie długie trzyma 
nie bohaterów w łóżku. Godard 
doszedł do 15 minut bodaj i nie 
znużył, zrobił to nawet z wdzii 
kiem. Ale jak długo tak m. 

Dzisiejsza projekcja nadziei k 
nematografii włoskiej — Michel- 
angela Antonioniego — „Pr 
da", w której jest znów coś po- 
dobnego do filmu „nowej fali" — 
odbywała się niemal w atmosfe- 
rze skandalu, 
za głośno, pro! 
w którym si 
wską robotę reżysera, rozlazł się 
zupełnie w uczuciach niepraw- 
dopodobnych, w łańcuchu miło- 
stek pewnego nicponia, tak cyni- 
cznych, .z taką nonszalancją opo- 
wiedzianych, z taką nieuwagą dla 
spraw ważnych i z*takim piety- 
mem dla zupełnych bredni, że 
nie można się dziwić protestom. 

Antonioni podobno teraz cho- 
dzi jak struty, Szkoda mi go. To 
twórca ambitny i utalentowan; 
Nawet w tym filmie — jak Fel 
lini w „Słodkim życiu" i Rosselli- 
ni w pokazanym tu przed kilku 
dniami nowym dziele, suchej kro- 
nice okupacyjnej „Gdy noc za- 
padła nad Rzymem”, jak też mło- 
dzi Francuzi — chce wyjść poza 
tabułę, poza zdarzenia i poza bo- 
haterów, by mówić od siebie i 
samemu coś wyrazić, Nie wyra- 
zil on, ani Rossellini, Jeden Fel- 
lini wyszedł zwycięsko lub pra- 
wie zwycięsko. 

Wieczorem spotkałem z 
zwolenników 
nioniego, 


16 MAJA. Bardzo niedobry film 
„Sujata* reż, Bimala Roya — o 
kastowości w Indiach. Coś po- 
dobnego do amerykańskiego „Do- 
mu na górze”, ale tym razem osz- 
czędzę czytelnikom streszczenia. 
Śpiewy, płacze, transfuzja krwi, 
idee Ghandiego i wiele melodra- 
matu. 

Wieczorem za to nowy film 
Ingmara Bergmana — „Źródło, 
Nie arcydzieło, krwawy dramat 
zaczerpnięty z czternastowiecznej 
legendy — o dziewczynie zamor- 
dowanej przez złoczyńców i ok- 
rutnie pomszczonej przez ojca. 
Jest tu wielka siła, nie ma filo- 
zofii. Gdybym na nią nie czekał, 
film mógłby wstrząsnąć. 

Jean Cocteau pokazał nam po- 
za konkursem swój „Testament 
Orfeusza", Dziwne to dzieło. Are- 
alistyczne, Złożone z samych sym- 
boli, przedstawia wędrówkę Coc- 
teau we własnej zresztą osobie 
przez świat jego poezji. Lamusy, 
ski ruiny, symboliczny czer- 


Michela Dracha — i 
a la pustka 


jadłych 
„Przygody* Anto- 


Machiko Kyo 


wony kwiat, bogowie, filozofia 
rozłożona na głosy, postacie, kom- 
pozycje plastyczne. Film fascynu- 
jący, trudny nawet dla znaw- 
ców twórczości poety chyba ma- 
ło zrozumiały, Cocteau — jak mó- 
wi — zrobił go dla przyjaciół i 
dla siebie. Zrobił film tak jak 
się robi poematy. 

17 MAJA. Pierwsze pozycje 
francuskie na tegorocznym festi- 
walu. Zupełnie inne niż te „no- 
wej fali", chociaż twórca jedne- 
go z nich jest nowy, nazywa się 
Francois Reichenbach. Drugi film 
— „Dziura*, zmarłego niedawno 
Jacquesa Beckera. Jest to chyba 
najdojrzalsze dzieło reżysera, 
przypomina „Ucieczkę skazańca” 
Bressona. Temat ma, jak wied: 
czytelnicy FILMU, podobny: 
ucieczka więźniów z więzienia. 
Narracja zwięzła, szorstka, czy- 
sta, ludzie autentyczni, ich dzia- 
łanie imponuje wolą i precyzją. 
Jak się oddycha przy tym karte- 
zjańskim filmie po mgławicach 
„nowej fali"! 

Jeszcze autentyczniejsza jest 
„Dziwna Ameryka* Reichenba- 
cha, Ironiczna, zjadliwa, gniewna 
i niesprawiedliwa, jak przystało 
na klasyczny pamflet, velacja o 
ciemnych i tandetnych stronach 
życia tamtego kraju. 

Śmiesznie się zdarzyło, że bo- 
daj w dniu pokazu okropieństwa 
Minnellego, w canneńskiej zato- 
ce stanęły amerykańskie okręty 
wojenne, Jeszcze śmieszniej, że 
Reichenbach usiłował je skłonić 
do małej defilady w związku z 
pokazem jego filmu. Odmówiono 
mu, dobrze, że nie otworzono 0g- 
nia. 

18 MAJA. Bardzo słaba kome- 
dia czechosłowacka „Kiedy dia- 
beł się wmiesza* Zdenka Pod- 
skalny'ego. Faust, czarny kot, 
sytyra na slogany polityczne, 
stary zamek i wiele, wiele in- 
nych, ale tu ilość nie przechodzi 
w jakość. 

Dziś pierwszy deszcz od mego 
przyjazdu. Cały festiwal siedzi 
w kawiarniach już bardzo zmę- 
czony masą filmów. przyjęć i róż- 


kra w japońskiej „Dziwnej obsesji* główną rolę kobiecą 


nych atrakcji, Nie jest to zmę- 
czenie najgorsz: 

19 MAJA. Znowu komedia 
i znowu słaba. Tym razem ru- 
muńska: 'elegram" Gheorghe'a 
Naghiego i Aurella Mihelsa, C. k. 
austriackie Clochemerle. 

Wieczorem francuski film zro- 
biony przez angielskiego reżysera 
teatralnego Petera Brooka „Mo- 
derato cantabile". Teatru się tu 
nie czuje, narracja bardzo plas- 
tyczna, bardzo nastrojowa i przy- 
jemnie kameralna. Rzecz dzieje 
się na zapadłej francuskiej pi 
wincji podczas dni szarych i 
chmurnych. Temat: miłość mał- 
żonki miejscowego przemysłow- 
ca do przypadkiem spotkanego 
chłopca. Mógł być on, mógł być 
inny — chodziło o miłość. Mo- 
tyw podobny do „Kochanków* 
Malle'a, zwłaszcza, że gra tu 
też Jeanne Moreau. Ona potrafi 
wszystko zagrać, nawet wtedy, 
kiedy — jak tu —' musi niepo- 
trzebnie histeryzować i być 
dziwna, 

Czy młodzi twórcy — Brook, 
Antonioni, Francuzi z „nowej 
fali* — nigdy nie kochali, nigdy 
nie cieplejszego nie czuli, nie nie 
przeżyli? W ich świetnych for- 


„Wielką nagrodę 
(Włochy) — „Słodkie życie, 


| ladzie o żołnierzu: 
| ca - 


malnie filmach ma się wrażenie, 
jakby 6 życiu i ludziach wiedzie- 
li ze słyszenia. 

_20 MAJA. Koniec! Ostatnim 
był „Biały 
serów Ni- 
kolasa Ray'a i Braccia Bandi- 
niego. 

Ta również fatalna opowieść 
o Dalekiej Północy i o Eskimo- 
sach ma bardzo wielu ojców- 
producentów. włoskiego, amei 
kańskiego, angielskiego i fran- 
cuskiego. Eskimosów grają: Ame- 
rykanin — Anthony Quinn (La 
Strada) i Japonka Yoko Tani 
(Milcząca gwiazda), którzy mó- 
wią dla odmiany po włosku. 
W trochę podobny sposób ma po: 
wstać w tym sezonie reklamowa. 
na już tu włosko-francuska adap- 
tucja „Ogniem i mieczem 

Wieczorem w wielkiej 
łacu Festiwali, pod mnóstwem 
flag, w asyś gwiazd i oficjal- 
nych  osobisto — uroczyste 
rozdanie „Pe i dyplomów. 

Zawsze podczas każdego festi- 
walu bardzo się narzeka i wtedy 
wydaje poprzedni 
A kiedy , okazuje się, 
że nie był taki zły. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


| NAGRODY W CANNES 


Nagrodę.za najlepszy zestaw przyznano dwóm filmom radzieckim — „Bal- 
Grigorija Czuchraja i „Damie z pieskiem'* Josifa Chej- 
walory humanistyczne i za ich wysoki poziom”. 
ichelangelo Antonioniego (Włochy) został nagrodzony „za. 
NE nowego wyrazu filmowego", z 

w Japonia) «2a śmiałość tematu | za ala 


15 „„Dziw- 


MAJA 


DRAMAT 
WE MGLE 


owieść irlandzkiego pisarza Liama 

O'Flaherty'ego pt. „Donosiciel* (The 

Informer) ukazała się w druku przed 

trzydziestu pięciu laty — w roku 1925. 

Nie wywołała zbytnich zachwytów 
wśród krytyków, którzy potraktowali autora 
jako jeszcze jednego. i bynajmniej nie naj- 
lepszego, przedstawiciela naturalistycznego 
nurtu w literaturze. Czytelnicy natomiast 
przyjęli mroczną opowieść z dziejów irlandz- 
kich walk rewolucyjnych z roku 1922 znacz- 
nie cieplej. Pierwszy nakład książki został 
szybko rozprzedany. Nabywcą a jednocze- 
śnie entuzjastą powieści O'Flaherty'ego był 
między innymi Irlandczyk urodzony w Ame- 
ryce — Mr. Sean Aloysius O'Fearna, znacz- 
nie lepiej znany pod pseudonimem Johna 
Forda. W 1925 roku Ford nie miał jeszcze 
wielkiej pozycji w. amerykańskiej kinema- 
tografii, chociaż był już autorem kilku in- 
teresujących filmów, m. in. „Żelaznego ko- 


nia* Dopiero po pięciu latach — w roku 
1930 — odważył się reżyser zaproponować 
wytwórni „Fox Films" ulubioną powieść ja- 
ko temat do filmu. Bez skutku zresztą. Wy- 
twórnia nie widziała w pierwowzorze lite- 
rackim nic, co by wróżyło możliwość reali- 
zacji dobrego, kasowego filmu. Wszystko 
było szare, ponure i raczej odstręczające. 


John Ford należy do ludzi cierpliwych 
i postanowił poczekać na lepszą okazję. Na- 
darzyła się ona dopiero po pięciu latach, po 
ogromnym sukcesie tak prestiżowym, jak 
finansowym  „Zagubionego patrolu*. Tym 
razem zainteresowaną wytwórnią był kon- 
cern R. K. O., producent nowej serii fil- 
mów Forda. Propozycja ponownie spotkała 
się z chłodnym przyjęciem, ale reżyser uparł 
się i zdecydował się działać na własną rękę. 
Sprzymierzył się ze znanym scenarzystą Dud- 
leyem Nicholsem i zmobilizował odpowied- 
nie kapitały prywatne. Film był tani — kosz- 
tował wszystkiego niewiele ponad 200 ty- 
sięcy dolarów. Halę atelierową udostępniła 
wytwórnia R. K. O. Równo na trzy tygod- 
nie — tyle bowiem czasu trwała realizacja 
filmu. Zdjęcia szły niezwykle sprawnie, bez 
zahaczeń i jakichkolwiek trudności. Po za- 
kończeniu realizacji John Ford oświadczył: 
„Nigdy nie reżyserowałem tak łatwego 
filmu", 

Najłatwiejszy film okazał się w rezultacie 
najlepszym, najcenniejszym utworem Johna 
Forda. Z powieści nie należącej bynajmniej 
do artystycznej ekstraklasy wykroili — re- 
żyser i scenarzysta — znakomity, zwarty 
i nasycony dramatycznym napięciem ekra- 
nowy utwór. Historia donosiciela Gypo No- 
lana, który dla dwudziestu funtów nagrody 
wydaje policji swego przyjaciela i eks-towa- 
rzysza broni, jest wstrząsająca. Akcja skom- 
prymowana do dwunastu godzin, rozgrywa- 
jąca się na ulicach Dublina między szóstą 
wieczorem a świtem, ma kadencję antyczne- 
go dramatu. Osnute mgłą miasto, targane r: 
wolucyjnymi wstrząsami — to sceneria dra- 
matu słabego i w konsekwencji — podłego 
człowieka, który marząc o lepszym i szla- 
chetniejszym życiu popełnia zbrodnię. Jest 
coś w „Donosicielu*, co przypomina „Zbrod- 
nię i karę* Dostojewskiego — fatalizm cią- 


żący na postępkach bohatera, nieodwracal- 
ność losów ludzkich, niemożność, mimo 
najlepszej woli i najszlachetniejszych usiło- 
wań, znalezienia właściwej drogi. Gypo No- 
lan sam siebie skazuje na zagładę. 

Kiedy przed dwudziestu pięciu laty — „Do- 
nosiciel* (w Polsce zwany „Potępieńcem*) 
wszedł 24 maja 1935 roku na amerykań- 
skie ekrany, wszelkie obawy, które żywiła 
wytwórnia, okazały się płonne. Film — bez 
wystawy, bez „happy endu", bez wiel- 
kich i „sex-appealicznych* gwiazd, robiony 
wbrew wszelkim hollywoodzkim  receptu- 
rom, został gorąco przyjęty przez wszystkich. 
Przez krytyków i przez widzów. Za „Dono- 
siciela* posypały się nagrody i odznaczenia 
Zarówno reżyser, scenarzysta i wreszcie 
wykonawca głównej roli — Victor Mc La- 
glen — zdobyli Oskary. Dramat rozgrywają- 
cy się w irlandzkiej mgle znalazł się na 
liście klasyków sztuki filmowej. 

Niewątpliwie poważny udział w tym suk- 
cesie miał aktor grający tytułową rolę Gy- 
po Nolana. Victor Mc Laglen znany był 
Fordowi z „Zagubionego patrolu”, ale praw- 
dopodobnie sam reżyser nie przypuszczał, by 
zdolny — ale jak dotychczas ograniczony 
w swym „emploi* artysta — potrafił wygrać 
wszystkie subtelności i _ psychologiczne 
niuanse odtwarzanej postaci. Victor Me 
Laglen był od wielu lat zawodowym zabi- 
jaką — nie tylko zresztą na ekranie i na 
scenie, ale również i w życiu. Jak to się 
mawia — z niejednego pieca chleb jadał, 
włóczył się po całym świecie — jako żołnierz, 
bokser, ujeżdżacz dzikich koni. Karierę ar- 
tystyczną zaczynał w Anglii, potem przeniósł 
się do Stanów Zjednoczonych, gdzie zdobył 
sławę w niemych filmach jako bohater 
pierwszej wojny światowej, awanturniczy 
kapitan Flagg. W  „Donosicielu* pierwszy 
raz zagrał Mc Laglen człowieka „od we- 
wnątrz”, tworząc w całym znaczeniu tego 
słowa wielką, niezapomnianą kreację. W li- 
stopadzie ubiegłego roku  siedemdziesięcio- 
dwuletni Victor Me Laglen rozstał się ze 
światem, pozostawiwszy w „Donosicielu* po 
wsze czasy świadectwo swego wielkiego ta- 
lentu. 


JERZY TOEPLITZ 


polskiej 


DO WIDZENIA, DO JUTRA! 


Ocena jest właściwie jedno- 
myślna: film rozrywkowy, nie 
pozbawiony wdzięku i liryz- 
mu. ale za gładki, za elegen- 
cki. Również niemal jedno- 
myślnie recenzenci stwierdza- 
dą. iż Cybulski wpada już w 
manierę. powtarzając — czy 
trzeba, czy nie — postać Mać 
ka Chelmickiego. Zgodnie wre- 
szcie uważa się, iż zajęcia Ja- 
na Laskowskiego są same w 
sobie znakomite. Ź 

Jerzemu Płażewskiemu film 
nasunął następującą refleksję 
(w telletonie PRZEGLĄDU 
KULTURALNEGO): Jest (...) 
podzwonnym,  meląncholijnym 
bim-bom, wydzwanianym pew- 
nym społecznym  ambicjom, 
Które tak obficie - manifesto- 
wało „zagadkowe* pokolenie. 
Nie cieszę się, ani nie smucę. 
Konstatuję. Ogień satyrycznej 
1 polemicznej pasji, skierowa- 
ny ku zbadaniu świata i Pol- 
ski, wypalił się. W r. 1560 na- 
wet westalki tego świętego 
ognia opuszczają wygasie 0l- 
tarze, Dziedzina wzruszeń in- 
tymnych zatriumfowała nad 
pasjami obywatelskimi. Cybul- 
ski nie gra już rozdartego po- 
litycznym wahaniem Kordiana, 
tylko lirycznie zakochanego 
Wertera. : 
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A oto fragment potworka, 
jaki ukazuł się w GŁOSIE 
PRACY z podpisem J. BUD.: 
film (..) w dużym stopniu 
yrwany jest jakby z naszej 
rzeczywistości i trąci preten- 
sjonalnością, a to przez: ni- 
czym nie uzasadnione włącze- 
nie do akcji egzotycznej 
„przedstawicielki* (...) korpu- 
su dyplomatycznego, wielkiego 
luksusowego samochodu oraz 
momentami zabawnych, a wła- 
ściwie konwencjonalnych poli- 
glotycznych konwersacji. Po 
czym autor zupelnie na serio 
wygłasza pogląd, że gdyby w 
grę wchodził polski kociak 
1 skuter, motocykl, czy nawet 
rower — film wiele by na tym 
zyskał. 


SUKCES 
ILUSTROWANY / KURIER 
POLSKI zamieszcza dwudzie- 
stodwuwierszową _ wzmiankę, 


donoszącą, że przed jednym z 
kin umieszczono gablotę ze 
zajęciami ludzi filmu. Jak wi- 
dać — nawet w mieście wiel- 
kości Poznania (tam to właś- 
nie się wydarzyło) fakt taki 
uważany jest za sensację. 
NIE ZAMAZYWAC! 

Na łamach TWORCZOSCI 
Andrzej Kijowski ze śmiertel- 
ną powagą polemizuje z bły- 
skotliwym szkicem K. T. Toe- 
plitza „Święci młodziankowie'* 


z marcowego numeru DIALO- 
GU. Kijowski jest oburzony 
jednoczesnym  zaatakowaniem 
przez K. T. Toeplitza świętych 
tradycji narodowych i Hłaski, 
pisze jednak, że najbardziej 
poruszyło go, iż Toeplitz (...) 
zamazuje granice między lite- 
raturą a życiem, literaturą 
a historią, literaturą a śwla- 
domością zbiorową, / proce- 
sem literackim a _ procesem 
społecznym. W związku ż tym 
autor felietonu pragnąłby u- 
przytomnić  Toeplitzowi, że 
zmiany w rzeczywistości nie 
są jedynym żródłem przemian 
w literaturze, że odbija ona nie 
tylko rzeczywistość, ale_ siebie 
samą, że kształtują ją nie tyl- 
ko reakcje intelektualne, ide- 
owe czy emocjonalne, których 
źródłem są aktualna historia, 
aktualne wydarzenia, aktualny 
nastrój, ale takżć reakcje este- 
tyczne, których źródłem jest 
wyczerpywanie się środków 
artystycznych, przemiany gu- 
stu i wrażliwości. 

Nawiasem mówiąc, wydaje 
się, że wszędzie tam. gdzie w 
powyższym rozumowaniu uży- 
te jest słowo literatura. 
można wstawić słowo film, 
a rozumowanie zachowa swą 
ważność („Święci młodzianko- 
wie” dotyczyli zresztą głównie 
filmu). em 


Dwudziestoletnia Danuta Jaworska z Krakowa 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
I „FILMU" 


„Piękne dziewezęta 
— na ekrany! IW 


dy w teatrze spektal 
spóźnia się o 10 minut, 
publiczność niecierpliwi 
się i tupie. Zdarza się 
to jednak rzadko, bo 
zazwyczaj wcześniej przed 
kurtyną ktoś się zjawia i za- 
władamia paruset obecnych 
na sali widzów, że przedsta- 
wienie nieco się opóźni — i 
podaje przy tym jakieś uza- 
sadnienie (na przykład: nagłe 
zasłabnięcie aktora). 


Gdy w telewizyjnym teatrze 
„Kobra" spektakl spóźnił się 
© dziesięć minut, ze szklane- 
go ekranu nikt miliona wi- 
dzów nie przeprosił i nie po- 
dał żadnego usprawiedliwienia, 
A tupać t gwizdać 'nie ma po 
co — z drugiej strony pudeł- 
ka t tak nie usłyszą, może to 
najwyżej wywołać wymówki 
sąsiadów. 

Zdenerwowałem się jednak 


1 postanowiłem dociec przy- 
czyny. Poszedłem do telewizji. 


w Wydziale Koordynacji 


Programu, gdy zapytałem, dla- 


czego spektaki się spóźnił, od- 
powiedziano mi_ uprzejmie, 
że nie wiedzą. Zepewne coś 
nie było gotowe. Dokładnie 
wie inspektor programu. Tyl- 
ko że rano nie ma programu 
i nie ma inspektora. 


Udałem się więc do redakcji 
„Kobry”. Tam miła specjali- 
stka od cotygodniowych mor- 
derstw wiedziała: — w kabi- 
nie dźwiękowej rozsypała się 
rolka taśmy magnetofonowej 
z opracowaniem muzycznym 
spektaklu i trzeba ją było 
zwijać. Ale kto konkretnie jest 
winien i czy poniesie jakieś 
konsekwencje? Tego mi już 
przedstawicielka „Kobry* w 
ramach zawodowej tajemni- 
czości nie powiedziała (może 
sama nie wiedziała?) 


Udałem się więc poza wy- 
sokie progi, aż do Sekretqrza 
Zespołu Telewizji (tak się: to 
groźnie, oficjalnie nazywa). 
I tutaj niespodzianka — szyb- 
ko i rzeczowo poinformowano 
mnie, że winni są i że zostaną 


ukarani potrąceniem 10 pro- 
cent miesięcznego uposażenia. 
Widziałem już nawet odpo- 
wiednie w tej sprawie pismo 
(a działo się to wszystko ra- 
no, następnego dnia po pro- 
gramie). 


Bardzo nie lubię — i chyba 
większość telewidzów także — 
wszelkiej urzędowości, papier- 
ków, kar, potrąceń itp. W tym 
jednak wypadku cieszę się, bo 
wprawdzie metoda jest dra- 
końsko surowa, ale nareszcie 
w ogóle jest. 


W ciągu ostatnich paru mie- 
sięcy pisałem na tej stronie 
przynajmniej kilkanaście razy 
o lekceważeniu widzów przez 
telewizję. Dlatego fakt, że 
wreszcie postanowiono z tym 
skończyć przy pomocy suro- 
wych (i zapewne skutecznych) 
środków, jest dobrą i ważną 
wiadomością, sprawą także 
widzów, a nie tylko wewnę- 
trzną sprawą samej telewizji 


ARGUS 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 30 maja 
godz. 20.00 — pierwszy pro- 


gram pubiicystyczny z cyklu 
„Poszukiwacze złota”; 
godz. 20.30 — Teatr Telewi- 


zj: „Przed premierą" (..Mi- 
zantrop*) Moliera w reżyserii 
Ludwika Renć z udziałem Ta- 
deusza Łomnickiego. Kazimie- 
rza Meresa, Czesława Wolłejki 
1 Haliny Mikołajskiej: 


w środę, 1 czerwca 


godz. 18.40 — „Klub 
Mickey", odcinek II: 


myszki 


w czwartek, 2 czerwca 
godz, 18.50 — z cyklu „Twór- 
cy muzycznego _ piętnastole- 
cia" - rozmowa o muzyce fll- 
mowej ze Zbigniewem Tur- 
skim i Włodzimierzem Haupe: 


ES 


sIZzJ 


godz. 21.05 — Teatr „Kobra”: 

widowisko sensacyjne Mariana 
Kozłowskiego „Śmierć w Do- 
linie Wiatrów" w reżyserii 
Tadeusza Worontkiewicza; 


w piątek, 3 czerwca 
godz. 19.30 — „Żywot Gali- 
leusza* obrazy dramatyczne 
Bertolda Brechta w reżyserii 
Bronisława Dąbrowskiego 
(transmisja z teatru im. Ju- 
liusza Słowackiego w Krako- 
wie): 
w sobotę, 4 czerwca 
godz. 55 — „Od melodii do 


melodii", program vozrywko- 
wy (transmisja z Berlina); 


w niedzielę, 5 czerwca 


godz. 20.55 — „Praska Wio- 
sna* (transmisja koncertu z 
Pragi Czeskiej). 


TYDZIEŃ w 


TELEWIZJI 


zadko na ekranie kinowym „sprawdza się* w postaci 

Ogół fabula, mniej lub więcej atmosfery i wygląd bo- 
haterów, dość mechanicznie rozdętych do nadludzkich wy- 
miarów. Na palcach jednej ręki móglbym wyliczyć udane 
adaptacje filmowe znanych dziel literackich. 

Dlatego z niepokojem czekalem na telewizyjny kształt 
(opracowany zresztą przez samego autora) powieści Kazimie- 
rza Brandysa „Troja, miasto otwarte*. Adaptacja zawaria 
tylko część powieści — fragmenty pamiętnika Juliana Szar- 
leja i pozostawiła we mnie wrażenie czegoś niedokonanego, 
stającego się dopiero, a takie wrażenie pozostawia zawsze 
dobra literatura, Więc na ekranie telewizyjnym chyba lepiej 
niż na kinowym „wychodzą” dziela literackie, Dlaczego tak 
się dzieje? 

I na to pytanie jakoś odpowiedziało poniedziałkowe wido- 
wisko Teatru Telewizji. Otóż jest to przede wszystkim spra- 
wa dobrego aktorstwa. Godzinne współżycie (trudno inaczej 
nazwać obcowanie z aktorami, pięknie  ucieleśniającymi 
krwiste | peine postaci) staje się intymną znajomością — od 
dziś znam już dobrze, inaczej | chyba lepiej niż z powieści, 
Juliana Szarleja, Gwidona Bielskiego i innych bohaterów 
Brandysa. To nic, że na ekranie telewizyjnym widzialem 
Wollejkę, Świderskiego, Mikolajską, Szietyńskiego, Nasierow- 
skiego — zapomniałem ich nazwisk, zapamiętałem ludzi. To 
chyba największy komplement dla aktorów — i także uzna- 
nie dla reżysera (Andrzeja Szafiańskiego), że tak umial ak- 
torów poprowadzić, okruchy zaś wydarzeń — pokazać przej- 
rzyście | przekonywająco. Rozpisałem się o „Troi spek- 
takl wart tego. 


H. Mikołajska | €. Woliejko w „Troja — miasto otwarte" 


„Sie und Er' 


Co jeszcze zjawiło się w telewizji innego, a ważnego? Na 
pewno piąty wieczór „Kabaretu starszych panów" Jeremis- 
go Przybory i Jerzego Wasowskiego. Tym razem szczególnie 
wyraźnie ujawniła się ważna nowość: specyficzne możliwości 
telewizji. Kalina Jędrusik śpiewała na przykład stojąc nieru- 
chomo, zamiast niej ruszały się reflektory — efekt świetny. 
W szczególnie „akustycznej" łazience rządziło echo, powta- 
rzające długo refren piosenki, strzal z bata brzmiał jak salwa 
karabinu maszynowego... Kto nie widział, niech żałuje, że 
nie wie, jak agent matrymonialny (Dziewoński) śpiewa ku- 
Szącą piosenkę do słuchawki telefonu. Przybora i Wasowski 
potrafili telewizyjne ograniczenie miejsca obrócić na swoją 
korzyść | po swojemu wykorzystać, zupełnie nie jak dwaj 
starsi panowie, lecz jak dwaj młodzi entuzjaści. Więcej 
takich! Z. 0. 


Starsi panowie — Jeremi Przybora i Jerzy Wasowski 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat), Boleslaw Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, Te- 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, ADMINI- 

STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 

wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 

15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 

dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 

IM chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 

na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | wy- 

dawnictw „Ruchu Warszawa, ul. Srebina 12, Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32,50; półrocznej 65, rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wilcza 46 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 16-10002%, Eyes. 
plarze zdezaktualiowane można zamawiać w Central Kolor 
tażu Praty | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
W._Wier- 


B. Antoniewicz, T. Biernacki, I. Malek-Jarosińska, 

bicka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm: 

Studio Filmowe w Barrandowie (Czechosłowacja), ,, 

„Cinemonde*, „Les Films Cyclope* (Francja), „Sil 

(Szwajcaria), „United Press International", „Metro Goldwyn 
Mayer" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180,00 egz. Zam. 706. C-61. 


Numer oddano do druku 23. V. 1960 r. 
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MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


JAYNE 
MANSFIELD 
hlond, ruda 

i czarna 


Platynowa bomba 
Jayne Mansfield gra w 
najnowszym swym filmie 
„Miłości Herkulesa" trzy 
różne kobiety, w których 
kocha się Herkules (jak 


już pisaliśmy, Herkulesa WPYJY TSG AE 


gra mąż Jayne — Mickey Najnowsze zdjęcie tej aktorki, znanej u nas ze „Skar- 
bów króla Salomona", zamieszczamy na prośbę pani 


Hargitay). W związku z tą 
I i Kok OKŁADKA Urszuli Kwiecień i pani Ewy Jasińskiej. Zdjęcie Ste- 
CY LANCCA SJ warta Grangera, o które panie również proszą, zamie- 


stale zmieniać peruki na ściliśmy na „naszej okładce" w FILM-iku nr 17(21). 
planie, gdyż odtwarzane 
przez nią kobiety — to 


ia DEE Czy Greta Garho powróci do filmu? 


Dla porównania — 


h Ą 'To pytanie pasjonuje ostatnio prasę vedzkim z gażą.. dwóch milionów 
mieszczamy obok zdjęcia filmową Zachodu. Greta Garbo odrzuci- dolarów. 


h la już wiele nęcących propozycji, co 7 M 
Jayne Mansfield z „natu- jednak nie zraża producentów, ZABypue cara nc akala za 
Ę jących ją coraz to nowymi ofertami.  luglch zresztą targach — uzyskała za 
ralnymi" platynowymi wło- Niedawno szwedzki "producent Lars rolę Kleopatry „najdroższa* dotychcza: 
ę Smith (mąż Ingrid Bergman) zapropo- aktorka świata — młoda i piękna EFll- 
sami oraz w ciemnej pe- nował wielkiej aktorce udział w filmie zabeth Taylor, 


ruce. 


QUIZ FILM -iku. 


lie filmowych adaptacji „Nędzników* Vietora Hugo zre- 
alizowano w Japonii? 


Kto jest reżyserem „Słodkiego życia”? 


Jaką szłukę Majakowskiego ma zamiar przenieść na 
ekran reż. Sergiusz Jutkiewicz? 


Jakie nazwy mają dwa nowe typy polskich telewizorów? 


Jakiej produkcji Jest film „Pięć dni i pięć nocy"? 


Alam 
Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony. że odpowiedzi 


na powyższe pytania znajdziecie w artykułach zamieszczo- AUDREY HEPBURN 
nych w poprzednim numerze FILMU 

Wśród Czytelników. którzy do 7 czerwca br. nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę oryginał fo- IE 
tosu Deborah Kerr. który widzicie na „naszej okładei * 
Odpowiedzi prosimy przysyłać wyłącznie na 
kach pocztowych. 

Rozwiązanie quizu 2 FILM-iku nr 18(22): 1. — w Bydgoszczy: 
2. — „Turniej”: 3. — Renć Ciement: 4. — Jugosłowianka 
10. Fotos Marii Schell otrzymuje KATARZYNA PARIO z War- 
szawy. ul. Miedzeszyńska 110/5 


Co kraj — to obyczaj 


Jeanne Moreau i Mare Bory, główni bohaterowie „Ko- 

chanków* Louisa Malle'a, nie mogą pokazać się w Argen- 

tynie, gdyż po przekroczeniu granicy tego kraju zostaliby 

aresztowani. W Argentynie bowiem aktor jest osobiście od- A LODA SADEG NESZWE 
powiedzialny za... moralność odtwarzanej przez siebie po- 

staci, zarówno na scenie, jak i na ekranie, u „Kochanków” świetne -— naszym zdaniem — karykaturki popularnych gwiazd za- 
Mallea uznano tu za film „wysoce niemorutny. ść nio zachodnioniemieckie pismo „Filmwoche* skąd je reprodukujemy 


